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Wychodzi codziennie między 2. a 3. 
godziną z południa. 
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Dania i Kumunia. 


Z wczorajszego lakonicznego telegra- 
mu o sobotniem posiedzeniu konferencyj- 
nem w Londynie, tyle wywnioskować mo- 
źua, że Austrja i Prusy przedłożyły swój 
program załatwienia sprawy duńskiej, żą- 
ający zupełnego oderwania księztw i u- 
p adzenia ich jako państwo osobne, na- 
:eżące do Rzeszy, pod osobną dynastją. 
Dania tego programu nie przyjęła a neu- 
tralne mocarstwa go nie popierały, skoro 
Anglia wystąpiła z innym programem 
pośredniczącym. Zapewne wtedy pełnomo- 
cnicy obudwu stron wojujących . oświad- 
czyli, iż biorą ten program ad referen- 
dum, i zasięgną instrukcji od swych 
dworów. Rozejmu, kończącego się z dniem 
12. czerwca, nie przedłużono i zapewne 
ta sprawa będzie dopiero wtedy wzięta 
pod obrady, gdy obiedwie strony woju- 
jące oświadczą swą gotowość przystąpie- 
nia do dalszych szczegółowych układów 
na podstawie programu pośredniczącego. 

Według wiadomości z Danii, Anglii i 

„rancji, Duńczycy nawet w razie przyję- 
cia przez nich i sprzymierzonych progra- 
mu pośredniczącego, przystąpią do prze- 

użenia rozejmu jedynie pod warunkiem 
Ustąpienia sprzymierzonych z całej Jut- 
lāndji. Naruszaniem częstem warunków 
rozejmu przez Prusy, uzasadniają to żą- 
danie, a mocarstwa zachodnie mają w tym 
*zględzie podzielać zupełnie zapatrywanie 
%ię Danii co do  nieszanowania przez 

Tusy umowy rozejmowej, Wprawdzie 
| Bismark na reklamacje Anglii wstrzy- 
mał e pobieranie kontrybucji w Jut- 
landji, a już po zawarciu rozejmu pobra- 
ne zwrócić Przyrzekł , wprawdzie i za 
żywność, PrZYmugowym sposobem dostar- 
czaną w Jutlandji takže podczas rozejmu, 
przyrzeka zapłacić. Lecz Dania jest prze- 
konaną, że w każdym „razie — czy układy 
nie dójdą do skutku i dalsza wojna się 
rozpocznie, czy stanie pokój — sumy, które 
przypadną od Prus Jutlandji nie będą 
zwrócone, lecz będą policzone w koszta 


wojny, w wynagrodzenia ok š 
brany AM ynag rętów za 


Z tego powodu Duńczycy rozumująe, 
iż zawieszenie broni w niczem Jutlandji 
nie przyniosło korzyści, gotowi są ze- 
rwać, a przynajmniej nie przedłużać ro- 
zejmu , jeżeli sPrzymierzeni nie ustąpią 
zupełnie z Jutlandji Duńczycy tylko w 
ustąpieniu widzą jedyną dla siebie rękoj- 
mię zachowywania dalszego warunków ro- 
zejmu przez Prusy. 


— u 


ee w czterech wieżycach żelaznych, Okręt ten ma 


Z księztw Zaelbiańskich przenieśmy 
się teraz do Naddunajskich. Głosowanie 
już d. 26. skończyło się w całej Rumunii. 
Rezultat jest niewątpliwy. Zanadto cię- 
żyła wszystkim klasom przewaga boja- 
rów , zanadto wyłącznie tylko bojarowie 
dotąd korzystali z swobód konstytucyj- 
nych, aby większość narodu nie przyjęła 
z radością zamach stanu księcia Kuzy, 
chociaż nim ukrócił w ogóle i swobody, 
przysługujące całemu narodowi. Większość 
narodu rumuńskiego niema jeszcze tej 
politycznej dojrzałości, aby pojąć, iż uję- 
cie swobód jednej klasie, nie wychodzi 
jeszcze na korzyść całego narodn. Naród 
tylko wówczas odnosi prawdziwy poży- 
tek, gdy wolność, przysługująca jednej 
klasie, rozszerzoną bywa do klas wszy- 
stkich, a nie tam, gdzie wszystkie klasy 
idą zarówno pod jarzmo despotyczne. 


Rezultat głosowania powszechnego do- 
tąd jeszcze nieogłoszony w Rumunii. Nie- 
ma tam bowiem na wszystkie strony 
kraju telegrafów, któremi by w jednym 
dniu przesłać można z okręgów wypadek 
głosowania do stolicy, aby tam szybko 
zliczyć i ogłosić można rezultat ostate- 
czny. 

Gdy Francja, Anglia, Włochy a na- 
wet Turcja nie myślą wystąpić przeciw 
zamachowi stanu w Rumunii, więc można 
być pewnym, że z tego powodu ani Mo- 
skwa, ani Austrja nie przystąpią do in- 
terwencji. Jedynie w razie, gdyby na 
wojnę europejską z powodu sprawy innej, 
włoskiej lub duńskiej się zaniosło, lub 
gdyby z Rumunii samej groziły ościen- 
nym mocarstwom zawikłania większe, pra- 
wdopodobnie nastąpiłaby i interwencja. 
Zamach stanu nie sprowadza jeszcze 
tych zawikłań, ale dalsze postępowanie 
księcia Kuzy i Turcji zniewolić może Mo- 
skwę do wystąpienia czynnego. Donoszą 
bowiem z Bukaresztu, że książę Kuza 
organizuje z Czerkiesów, których zmusiła 
Moskwa do opuszczenia Kaukazu, woj- 
sko rumuńskie. Zapewne to nie żołnierzy 
tureckich okręta tureckie pod Reni wysa- 
dziły na ląd, lecz Czerkiesów. Czerkiesi 
otrzymują broń i żołd od rządu rumuń- 
skiego. Liczbę Czerkiesów, którymi ma 
być powiększona armia rumuńska, podają 
na 15.000. Dowodziłoby to, że książę 


działa w najściślejszem porozumieniu Zk 


Turcją, bez jej bowiem pozwolenia nie 
mógłby Czerkiesów, przeprawiających się 
z Kaukazu kosztem i na statkach turec- 
kich, sprowadzać do Rumunii. 
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Przegląd polityczny. 


Austrja. Faterłand donosi z Wenecji dnia 
26. bm., że uwięziono tam wiceprezydenta komi: 
tetu weneckiego, na denuucjację jakiegoś wyro- 
bnika, który rzucał przed niejakim czasem petardy 
w kościele, a teraz zasłabłszy, uczuł skruchę i 
wydał osobę, która go do tego miała namówić. 
Trudno jednak, aby wiceprezydent komitetu 
znosił się bezpośrednio z organami wykona- 
wczemi. 

Z powodu uchwały sejmu czeskiego 0 obo- 
wiązkowem w średnich szkołach uczeniu się 
„drugiego języka krajowego*, oświadcza ministe- 
rjalny Botschafter, że rząd nie może jej sankcjo- 
nować. 


Anglia. Konfederaci (Południowcs) amery- 
kańscy rozsrożeni są od dawna na Anglię, która 
sprzeciwia się ich uznaniu za stronę wojującą. 
Teraz przyszło do bardzo niedelikatnej korespon- 
dencji między lordem Russelem i prezydentem Sta- 
nów Zjednoczonych, Jeffersonem Duyvis. Przedsię- 


biorcy angielscy budowali na warstatach angiel- 
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skich okręta pancerne. Rząd angielski zakazał tę 
budowę, a Russel przesłał prezydentowi depeszę, 
w której motywując to powstrzymanie budowy 
pancerników dla Skonfederowanych stanów, powo- 
łuje się na neutralność Angiii i przyjażne jej sto- 
sunki z Północą. WW tej depeszy pozwolił sobie 
lord Russel tytnłować stany Południowe „tak 
zwanemi sianami Skonfederowanemi.* Na ię de- 
peszę wystosował prywatny sekretarz pana J ffer- 
sona Davis odpowiedź do angielskiego posła w 
Washingtonie, w której stoi między innemi: 
„Prezydent zalecił mi, zrobić uwagę szlachetnemu 
iordowi, że stanowisko jego (Jeffersona) jako 
pierwszego urzędnika narodu przeszło |2miliono- 
wego, zajmującego obszar kilkakroć większy od 
stanów Północnych, tudzież posiadającego takie 
zasoby środków, które pozwalają mu się równać 
z każdym krajem na świecie, że stanowisko, mó- 
Sis prezydenta, nakazuje mu założyć protest 
przeciw insynuacjom lorda Russela, który chce 
zapoznawać rzeczywis e istnienie Skonfederowanych 
stanów, zwąc je pogardliwie „tak zwanemi.* Pre- 
zydent przeto protestuje i remonstruje przeciw 
tej rozmyślnej obeldze, i oswiadcza, że na przy- 
szłość wszelkie pismo, w któremby ona się po- 
wtórzyła, odeszle bez odpowiedzi. Co się tyczy 
treści depeszy lorda Russela, to prezydent mnie- 
ma, że przytoczony przez rząd angielski powód 
neutralności, stanowi tylko płaszczyk, pokrywają- 
cy rzeczywiste usposobienia nieprzyjacielskie dla 
stanów Skonfederowanych.“ 

Podług sprawozdania, przez admiialicję angiel- 
ską wypracowanego. o pancernikach io baterjach 
pływających Anglii, sięga pierwszy w listę wpisa- 
ny okręt „Warrior“ roku 1860, a wszystkie „baterje 
pływające pochodzą jeszcze z lat 1855 i 1856. 
„Black Prince“ jest najkosztowniejszym statkiem ; 
pierwsze koszła maszyn i materjałów wynosiły 
nie mniej jak 363.813 ft. szterl. Z budujących się 
obecnie gotowe będą w biezącym miesiącu statki : 
„Azincourt,“ „Prince Albert* i „Favorite;“ w paż- 
Gziornikii : „Royal Alired;* w grudniu: „Pallas; * 
w marcu na przyszły rok: Bellerophon,“ „Lord 
Ciyde,'* „Lord Warden,“ „V iper“ i ArT a 
„Northumberland w kwietniu 1865 roku. Do tej 
statystyki dodajemy, iż „Prince Albert“ już spu- 
szczony z warstatu. Okręt ten jest nietylko pły- 
tami żelaznemi okryty, lecz posiada także baterje 


OZI 0 OB OH 8 O z yz 


Dzisiejsza Europa, 
(Kilka mysli z zakątka.) 


A 


H. 
(Ciąg dalszy.) 


Spróbujemy uszykować te żywioły i określić 
mniej więcej główny kierunek i główne pragnie- 
nie, jakie się z nich przebijają. Zastanowimy się 
do jakich reform religijnych dąży postęp, ÓW po- 
stęp, który wywieSił na swym sztandarze zasadę na- 
rodowości i powszechnego głosowania, lecz wprzód 
na dwa następne pytania odpowiedzieć musimy. 
Najprzód, o ile dzisiaj religia jest wobec po- 
stępu kierownicą uczuć i ideałem publicznej mo- 
ralności ? — powtóre zaś, jakie stanowisko powi- 
nien zajmować kościół w narodzie, aby stanowił 
niezawisłą, moralną potege narodu ? Przedewszyst- 
iem atoli mnsimy postawić jasno, co to jest mo- 
rałność. 

Machiavelli, powszechnie za potwór niemo. 
ralności poczytywany, uznawał tylko jeden motyw 
działania: rozsądek. Zasada ta nie jest wcale 
Sprzeczną moralności, stała Się nią jednakże u 
Machiavella dla złych podstaw, na jakich u niego 
Tozsądek spoczywał. Utrzymywał bowiem dalej po- 
lityk forentyński, że punktem wyjścia dla roz- 
sądku musi być przekonanie, iż natura ludz- 
ką jest bezwzględnie złą — cechą zaś 
jego pożytek działania. Postępując loicz- 
lie można było zaiste na lakiem stanowisku Za- 
Chwalać skrytobójstwo jako zbawienny środek, bo 
zbawiennym był mu każdy środek, wiodący do u- 
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patrzonego celu. Lecz czyż można za to winić 
Machiawela ? Wszak większość dzisiejszych syste- 
mów moralności tj. wyznań religijnych, wychodzi z 
zasady, iż naturaludzka skłonniejszą jestdo złego jak 
do dobrego, a pewna część chrześcian praktykuje za- 
sadę, że do dobrego cełu, każdy środek jest dobrym! 
A przecież sam Machiavelli czuł, że na chwiejnej 
oparł się podstawie, gdyż przyznaje, że używanie 
zbrodni jako środka działania, osłabia działającego. 
Prawdziwszą i Jloiczniejszą była więc jego negacja 
moralności niż owa mglista. elastyczna, a nawet 
przewrotna moralność, którą stawia Antimachiavel- 
li Frydryka Wielkiego jako podstawę działania. 
Praca wieków rozjaśniła nieco te błędne po- 
jęcia. Dziś czujemy, iż człowiek, ulegający tym 
samym ułomnościom, które wszystkim ludziom są 
wspólne, nie ma najmniejszego prawa twierdzić 
nieomylnie, iż natura ludzka jest złą. Rzeczą 
człowieka jest uznać iż ludzka natara jest taką 
jaką jest, i badać jej tajemnice i prawa. Dzi- 
siejszy postęp poszedł tą drogą i twierdzi, że co 
jest roztropne, jest zarazem moralne i 
musi być pożyteczne, i że co jest roztro: 
pne, wiedzie da wspólnego wszystkim celu, do 
szczęśliwości. Morderstwo n. p. jest niemoralne, 
lecz czyż można nazwać morderstwo rozsądnem, 
jezeli go ktoś dajmy na to używa w celu dojścia 
do władzy ? Pominąwszy, iż najbliższą karą dla za- 
ójcy są zaprzeczyć się „niedające wyrzuty sumie- 
pa musimy przyznać, iz dokonana zbrodnja obu- 
dnych zbrodniarzu nieznośną dla niego i podwła- 
dej nie ma zzliwość, a Zaiste braku chwili spokoj. 
Zua nazwać roztropnym. Co więcej! 
zgwałcona natura ludzka jest mściwą, a zbro- 
dnia ma w sobie coś zarażliwego. Na zabój: 
cę czyha najwięcej ciosów zabójczych, i nie dziś 


to jutro uledz im musi. Jego czyn niemoralny 
staje się więc nietylko nieroztropnym, lecz niepo- 
zytecznym i nieszczęśliwym, a następstwa jego nie 
wiodą także i drogich ani do pożytku, ani do 
szczęśliwości. A choćby nawet wspomniany zabój- 
ea cieszył się na chwilę osiągniętą władzą. to nie 
jest to zupełnie fakt, któryby był w stanie obalić 
nieubłaganą loikę ludzkiej natury, gdyż stawianie 
na kartę nierównych szans, jest także brakiem 
rozsądku. 


Gdybyśmy chcieli rzeczy przedstawić grafi- 
cznie, powiedzielibyśmy, iż moralność i rozsądek 
są dwoma częściami koła, którego punktem środ- 
kowym miosąca pożytek szczęśli wość. Kto twier- 
dzi, iż inne są dla moralności a inne dla rozsąd- 
ku prawa, jest w błędzie, Badania na polu nauk 
przyrodniczych, a | przedewszystkiem statystyki, wy 
kazują, iż jedne i te same prawa rządzą tak mo- 
ralnemi jak intelektoalnemi czynnościami czło- 
wieka. Jezeli weżmiemy na oko indywiduum, sp 
nie będziemy wprawdzie zdolni, przynajmni®j dziś 
jeszcze, podsumować pod pewien szereg praw, mo- 
tywa jego moralnych i intelektualnych działań : 
lecz gdy weźmiemy na oka społeczeństwo ludzkie, 
to ujrzymy, iż całe jego życie da się rozłożyć ną 
nienbłagane j z konieczną jednostajnością powta- 
rzające się cyfry. Dotykają one zbrodni j prze- 
stępstw, samobójstw. małżeństw, skaleczeń w celu 
uniknięcia służby wojskowej, wkładek w domach 
gry, niezaadresowanych lub niezapieczętowanych 
przez zapomnienie listów, słowem, wszystkich sta- 
tystycznie zebrać się dających czynności. Que- 
telet, znakomity wynalazca „prawa przypad- 
kowych Przyczyn,” wykazał, iż to prawo 
rządzi pPozornemi nieregularnościami indywiduów, 
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Przedpłatę przyjmują : 


Bióro Administracji „GAZETY NARODOWE I* 
przy ulicy Wałowej pod |. 285 m.. tudzież wszystkie 
urzędy pocztowa austrjackie, 

OGŁOSZENIA (inseratyg) wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od miejsca objętości wier 
sza drohnym drukiem 6 centów oprócz opłaty atę- 
plowaj 30 cantów za każdorazowe umieszczenia. 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Pranają 
przyjmuje jedynie Rióro p. M Wai ntembar 
kara w Paryżu. Faubourg St. Denis 12. 

LISTY wczelkia winny byc przesyłane „franao.* 

LISTY raklamacyjne niaopieczętowane nie 

ulegają frankowanin RĘKOPISMA nadsyłano do 
radakcji nie zwracają się I będą nisaczona. 


objętości 2.529 beczek, długi jest 240 a szeroki 
48 stóp, przez co wydaje się on bardzo ociężały 
i powolny. W dwóch pierwszych wieżarh będzie 
miał po dwa, w dwóch drugich po jednem dziale, 
lecz jak największego kalibru. Nim statek ten bę: 
dzie zupełnie uzbrojonym i gotowym do udania 
się do floty kanałowej, potrwa jeszcze z rok cza- 
su, pomimo tego że Anglia spieszy się z budową 
swych paacerników, nie pylając na erę pokojn, o 
kiórej się roi w pewnych głowach. Ogółem Abela 
w przeciągu roku będzie miała gotowych do boju 
przeszło dwieście potworów morskich, okrytych 
4, i Sralowemi płytami żelaznemi. 


Rumunia. Coś nadzwyczajnego musi się 
dziać po gabinetach, mianowicie w Wiedniu i Pe- 
tersburgu, bo dzienniki ministerjalne im więcej roz- 
pamiętywują fakt, dokonany w księztwach Naddu- 
najskich. tem bardziej język ich przybiera ton gro- 
zby. Nieklore dzienniki zachodnie czynią Austeję 
uważną na lo, jak mylnie pojmuje swój interes, 
jeżli w sprawie tej, bę'ącej odłamem wielkiej 
sprawy wschodniej — chce iść wspolnie z Mo- 
Skwą. Lecz ministerjalny Botschafter nie zważa na 
te przestrogi. i rozebrawszy szeroko istotę czynu 
ks. Kuzv, kończy temi słowy: 

„Zamach stanu hospodara rumnńskiego musi 
być wzięty na rozwagę także i ze stanowiska po- 
litycznego i międzynarodowego. O ile nam wiado- 
no, księztwa Zjednoczone nie są niezawłsłym kra- 
jem. Traktat paryzki z r. 1858 uznał wprawdzie 
ich autonomię , lecz niemniej także uczynił je in- 
tegrainą częścią państwa Otomań<kiego, a siedm 
mocarstw, które podpisały len traktat, wzięły księzt- 
wa pod swą zbiorową opiekę. 

„Tak należy tłumaczyć ugodę między mocar- 
stwami, tak rozumiany ma być traktal paryzki, 
który w r. 1858 położył podstawy rządów w tych 
prowincjach i uregulował formę tych rządów. 

„Na podstawie autonomii wolno księztwnom roz- 
bierać i zmieniać swe ustawy, lecz księciu Kuzie 
nie wolno robic zamachów stanu, proklamować 
nowej konstytucji, odwoływać się do powszechne- 
go głosowania, abyłtem nadać sankcję swej igrasz- 
ce monarszej. Jestto naruszeniem prawa, które 
w traktacie paryzkim położyły za podstawę mocar- 
stwa gwarantujące. Jeżeli Europa przyzna księ- 
ciu Kuzie prawo do tego, wtedy nie porostanie 
jej nie więcej jak wymazać z traktatu mocarstw 
zwierzchnictwo Turcji i obwieścić zupełną nieza- 
wisłość nowego państwa Rumuńskiego! 

„Gdyby krajom. w których dla braku wszelkiej 
organizacji nieporząd:k stał się stanem normal- 
nym, chciano przyznać niezawisłość, stałyby się 
one w najkrótszym czasie łupem poiężnych sąsia- 
dów. Ausirja nie może na swych granicach cier- 
pieć podobnego stanu rzeczy, jeżeli nie ma jąć 
się, polityki, która sprzeciwia się w wysokim sto- 
pniu jej politycznym i handlowym interesom, Ma- 
ją więc tutaj nadzieję, że mocarstwa opiekuńcze 
poznają pilną potrzebę energicznych kroków, ku 
przywróceniu porządku w księztwach i zjednaniu 
należnego dla traktatów poważania.* 


Moskwa. Z Petersburga piszą d. 24. maja: 
„Carska rodzina przenio:ła się zeszłej niedzieli do 
Carskiego Sioła; tego samego dnia dawał Car 
dla polskich deputowanych obiad tamże. 
„Naczelnikiem nad wojskami w okręgu wojsko 
wym rvgskim mianowany został jeneralny guberna- 
tor Inflant, Estonii i Kurlandji, jenerał piechoty 
baron Lieven. 
„Wielki książę Michał. naczelny wódz armii 
Kaukazn, uznał za orech wiežyoarh elizari Okret ten ma UP tg łe o || w udać się osobiście 


KOZZI 
że w życiu ludzkości tak zwana „wolna wola“ 
równać się ma niemal zeru. 

Też same prawa SĄ także prawami rozsądku, 
lecz bliższe omówienie tego punktu przypadnie 
nam do trzeciego rozdziału. Tu tylko podniesie- 
my jeszcze, że różnica między objawami moralności 
a rozsądku, leży tylko w ich stopniowa ale 
nie w istocie: nie są one różnorodne lecz 
tylko różnoimienne. Z tego wynika dalsza 
różnica: iż moralność, dotycząca uczuć ludzkich, 
wywiera znacznie większy wpływ na życie i losy 
osobnika niż na życie i losy ludzkości; że zaś z 
z drugiej strony prawa intelektualne główną nd- 
grywają rolę w losach i postępie ogółu, mniejszą 
zaś moją wagę w życiu przeciętnie wziętego o- 
sobnika. 

Od trainego pojęcia Jednolitości i zależności 
praw moralnych i intelektualnych, zależy wolność 


osobników i społeczer A 
szezęśliwość, A nstwa, postęp duchowy i 


„Podwójny postęp, mówi Buckle, moralny i 
intelektualny, jest już samemu pojęciu cywilizacji 
niezbędny i obejmuje wszystek duchawy postęp- 
Że obowiązki nasze pełnic chcemy, jest czę- 
ścią moralną ; że zaś wiemy jak je mams pełnić, 
jest częścią intelektualną. Czem dokładniej części 
te są ze sobą połączone, tem dokładniejszą jest 
harmonia, za pomocą której działają ; a im dokła- 
duiej Środki celowi odpowiadają, tem dokładniej 
możemy wypełnić przeznaczenie życia naszego, 
tem dokładniejszą mąże być podstawa dla dalszego 
postępu ludzkości.“ (Hist. of Civil. Część 1. 

„III. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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do wojska, które koncentruje się obecnie na sto- 
ku zachodniego Kaukazu. Pojedyncze oddziały po- 
suwają się częścią wzdłuż gór, częścią w kie- 
runku od kubania przez wąwozy rzek Pszechy i 
Pszychy lub na innych drogach. Żołnierze prócz 
przeznaczenia wojskowego mają także zadanie bu- 
dować drogi, aby mianowicie przywrócić komuni- 
kację między wybrzeżem a środkiem kraju. Środki 
ku zupełnemu uspokojeniu kraju wykonywane są 
z gorliwością i wytrwałością. Liczba ludności gór- 
skiej, emigrującej do Turcji, wzmaga się tak 
znacznie, iż przewóz staje się trudnym. Chociaż w 
marcu emigrowało 30.000 osób, przecież w ciągu 
kwietnia nazbierało się znowu przeszło 100.000 
na rozmaitych punktach przybrzeżnych między 
Anapą i Sotczą. 

„Zbiór praw ogłasza ustawę o nowej organiza- 
cji kawalerji. Czynna kawalerja pozostaje w swym 
dotychczasowym stanie; na pokojową stopę wy- 
znaczono jednak po 14 rot na sekcję, na wojenną 
zaś po 16. W obecnej chwili wszystkie pułki ka- 
walerji liczą po 16 rot na sekcję. Przy każdym 
pułku jest jeden szwadron rezerwowy, przezna- 
czony do przysposabiania rekrutów dla czynnych 
pułków i do ujeżdżania koni. Pułki rezerwowe 
odłączone są od armii zawsze, od gwardji tylko 
podczas stopy wojennej, tworząc osobne rezerwo- 
we brygady kawalerji pod osobnymi komendanta- 
mi brygady. W ien sposób powstaje 8 brygad re- 
zerwowych: jedna dla gwardji konnej i po jednej 
dla 7 dywizyj kawalerji, na których naczelne do- 
wództwo stworzono nową rangę, szefa kawalerji 
rezerwowej.“ 


Wojna amerykańska. Niesłychana zacię- 
tość, z jaką Północne i Południowe stany amery- 
kanskie od trzech lat już toczą z sobą krwawą 
walkę, godna jest najwyższego zdumienia. Wśród 
olbrzymich wysileń, bezprzykładnych strat w krwi 
i złocie, trwają bezprzestannie te prawdziwie gi- 
gantyczne zapasy już od lat trzech z tak świeżym 
zawsze zapałem, że zaiste tylko nowemu, tylko 
młodzieńczemu światu stoi na tyle niewyczer- 
panej energii i żywotności. Wszystkie wojny eu- 
ropejskie, od najdawniejszych aż do wczorajszych 
czasów, są tylko dziecinną igraszką wobec tych 
zdumiewających swym ogromem walk amerykań- 
skich... Jest cog majestatycznego w tych bojach 
zaciętych, zwłaszcza gdy weżmiemy na uwagę tę 
pogardę, z jaką Amerykanie odrzucili wszelkie 
interwencyjne próbki Anglii i Francji, wszystkie 
środki dyplomatycznej apteki starego świata, o- 
pierając rozsądzenie Spornej sprawy swojej na 
ostrzu broni. . 

W zaledwie co ubiegłych dniach przyniosły 
nam telegramy nowe wieści o olbrzymich bitwach, 
które już może chybiają odpowiedniego wrażenia, 
gdyż poprzedziły ich w minionych dwóch latach 
jeszcze większe i krwawsze. A jednakże i te wal- 
ki dni ostatnich nie znajdą sobie równych w dzie- 
jach europejskich. Bardzo trafnie pisze o nich an- 
gielska Times : „Musimy przyznać, że nigdy nie wy- 
stąpiła wojna przed naszem okiem w okropniejszej 
postaci. Amerykanie zapewne dumni są na tę 
wojnę, i rzeczywiście walczyli zapamiętalej, dłużej 
i krwawiej, niż jakikolwiek inny naród przed nimi. 
Nie byłoby niemożebnem, każdy z wypadków o 
statnich bitw z wielkiemi starozytnemi porównać: ni- 
gdy wszakże nie stoczono takich w krótkim przebiegu 
sześciu po sobie następujących dni. Zaiste jest to 
do niepojęcia, jak ludzka natura wydołać może 
takim trudom i wysileniom. Słyszeliśmy, że po 
jednodniowej gorącej walce znużenie zwycięzkiej 
nawet armii tak wysokiego dochodzi stopnia, że 
gdyby świeży przeciwnik pokusił się o jej świeżo 
zdobyte wawrzyny, wydarłby Je niezawodnie. Tu 
zaś mamy dwie armie, które z zaledwie jednogo- 
dzinną przerwą od czwartku az do wtorku krew 
przelewały. Każdego dnia, Z wyjątkiem Soboty, 
stoczono otwartą bitwę, w której przeciwnicy wal 
czyli z niesłychaną wściekłością, a nawet w so- 
botę maszerowano dalej i bito się wśród pocho- 
du! A do tego armie nie ratowały się świeżemi 
posiłkami. Jak się zdaje, nie liczyła Zadna z 
dwóch nieprzyjacielskich armij więcej jak 100.000 
ludzi. Okropna zaciętość walki da się przedstawić 
jeszcze jaskrawiej, gdy Zważymy, Że podczas bi- 
twy milczała artylerja. Ani złobkowe działa, ani 
mordercze bomby nie niosły śmierć w szeregi — 
a przecież straty itak okropne! Wielka bitwa z 
piątku (dnia 6. b. m.), która Unionistów koszto- 
wała 10.000 ludzi, była walką żołnierza z żoł- 
nierzem.* - 

Podług przytoczonych przez rozmaite dzien- 
niki szczegółów podamy tu krótki szkic tego 
szerego pięciu walnych bitew. Dotychczasowa stra- 
tegia obu nieprzyjaciół zasadzała się dotychczas 
na tem, iż armie unionistowskie przechodząc rze- 


kę Potomak, dzielącą terytorja stanów powaśnio- | 


nych, maszerowały na południe i spotykały się 
z armiami konfederackiemi albo zaraz u rzeki 
Potomak albo o kilkadziesiąt mil poniżej nad 
rzekami Rappahannock i Rapidan. W tych punk- 
tach stoczono główne boje, których celem było 
zdobycie a względnie obrona Richmondu, sto- 
licy Konfederatów. Wojska konfederackie puszczały 
Czasem nieprzyjaciół w głąb kraju (Wirginii) aż 
w pobliże Richmondu, a zabiegając im następnie 
Skrzydła szybkiemi ruchami na kolejach lub wy- 
syłając równocześnie silne oddziały partyzanckie 
Przez górny Potomak, zagrażały nawct stolicy Unio- 
mstów, Wąshingtonowi, izmuszały ich do odwrotu. 

Yita więc ciągły krwawy przebój na południe i ró- 
wniezkrwawy odwrót ku północy, przy towarzysze- 
niu pomniejszych walk w wschodnio i zachodnio 
południowych zakątach od zatoki Meksykańskiej, 
gdzie Unioniści flotami od czasu do czasu wysa- 
dzali na ląd korpusy, by zatrupniać tyły Konfe- 
deratów. 

Podobny obrót wzięła i pięciodniowa walka 
najnowsza, Jenerał Grant, szósty czy siódmy z po- 
rządku naczelny wódz Unionistów, przezimomaw- 
Szy między Potomakiem a Rappahannokiem, wy- 
SKY na południe i przeprawił się dość szczę- 
Pod Wilderness 


) uderzył Grant na armię nie- t jej myśli je opowiada i roznosi. 
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przyjacielską, lecz został na całej linii odparty. 
Toż samo powtórzyło się kilka razy tego samego 
dnia przed południem. Po południu rozpoczęli 
bój Konfederaci. Jenerał Lee uderzył na nieprzy- 
jaciół, lecz jak tymże z rana, tak jemu nie uda- 
wało się po południu. Dopiero wieczorem udało 
się Konfederatom obejść prawe skrzydło Unioni- 
stów, dowodzone przez Sedgwicka i wyprzeć go 
ze stratą 6.600 ku centrum. W bitwie tej polegli 
jenerałowie unionistowscy Wadsworth i Hays, Getty 
raniony, Seymour i Scholer dostali się do niewoli. 
Konfederaci stracili jenerała Jenkins, jenerałowie 
Longstreet i Pegram ciężko ranieni. 

W sobotę (d. 1) waln”j bitwy nie było. Za to 
ucierały się ustawicznie i bardzo krwawo oddziały 
forpocztowe. Po południu spostrzegli Unioniści, że 
jenerał Lee cofnął się ze swego stanowiska, po- 
czem (rant posunął się za nim ku Spottsylwanii. 

Tu wznowiła się w niedzielę (dnia 8) walka, 
Obie armie walczyły z niesłychaną zapamiętałością, 
lecz losy zostały nie rozstrzygnięte. Zapaśnicy 
utrzymali się w swych pozycjach. Lee zająwszy 
silne stanowisko, wyczekiwał dalszych wypadków. 
Tak trwało aż do poniedziałku. 

W poniedziałek (d. 9) nastąpiła znowu walka, 
Z Unionistów poległ jenerał Sedgwick. Lee odbił 
atak następcy jego, jen. Hancocka, zwycięzko i o- 
parł się skutecznie napadom jenerała Granta, któ- 
ry zamyślił aż do nadejścia posiłków zaniechać 
dalszej walki, 

We wtorek (d. 10) zawrzała wałka znowu z 
całą okropnością, jaką przedstawiał widok wście- 
kle ścierających się z sobą armij nieprzyjaciel- 
skich. Unioniści rozpoczęli bitwę. Centrum ich 
uderzyło na armię Lec go. Bój rozsunął się po 
całej linii. Walka trwała 14 godzin. Była ona 
najstraszniejszą i najkrwawszą ze wszystkich. Le- 
we skrzydło jenerała Granta opanowało o godzinie 
6. po południu jeden z okopów konfederackich, 
zdobyło 12 dział i zabrało 2.000 jeńca, lecz przed 
nocą jeszcze Szaniec został na nowo odebrany. 
Gdy noc zapadła, liczyli Unioniści w stratach 
40.000 zabitych, ranionych i wziętych do niewoli. 
W liczbie tej znajdowało się 8 jenerałów i bar- 
dzo wielka ilość oficerów. 

Jenerał Lee utrzymał się na swem silnem 
stanowisku, pośród okopów i zasiek z drzewa. 
Przez dwa dni trwał pokój. Dopiero 12. t. m. 
rozpoczęły się kroki nieprzyjacielskie. Jen. Grant 
uderzył na całą linię jenerała Lee. Konfederaci 
odparli atak i zostali na swej dawnej pozycji. Ty- 
le dotąd wiemy o strasznych walkach amerykan- 
skich. 

Oprócz walk głównych , o których tu z oso- 
bna wspomnieliśmy, toczyły się równocześnie 
w ubocznych okolicach bitwy mniejsze, I tak po- 
bili Konfederaci Buttlera pod Drury Bluff i jene- 
rała Siegla pod Newmarket, o czem już wczoraj 
donieśliśmy. Jenerał Unionistów Sherman, wylą- 
dowawszy przed dwoma miesiącami we Florydzie 
na południowych kończynach Stanów niegdyś Zje- 
dnoczonych, posuwa się naprzód w zamiarze ude- 
rzenia na Richmond od południa. Konfederacki 
jenerał Johnston cofa się przed nim zwolna. Po- 
dobne jak Sherman, zdaje się miał zadanie i jen. 
Buttler, który z oddziałem partyzanckim kilkuty- 
sięcy negrów usamowolnionych wylądował od za- 
toki Meksykańskiej, i usiłował podsunąć się pod 
Richmond, którego broni jen. Beauregard na cze- 
le 40 tysięcy ludzi. 

Przy tak mnogiej ilości nagle i nieprzerwanie 
po sobie następujących bitw i potyczek, przy 
wielkiej rozmaitości mniejszych i większych do- 
wódzeców i bardzo rozległej wreszcie widowni 
boju, trudno o jasny i dokładny obraz amerykań- 
skich krwawych zapasów. Tem więcej wikłają sy- 
tuację wojenną zagadkowe ruchy Konfederatów, 
którzy tajemniczym odwrotem łudzą nieprzyjaciół. 
Najzdolniejsi strategicy europejscy nie są w stanie 
odgadnąć dalszych możliwych rezultatów wojny. 
Jak bowiem krwawe i olbrzymie są walki nowego 
świata, tak zagadkowe kombiuacje jego wodzów. 
Słusznie wyraża się jeden z dzienników francuz- 
kich, „żeco dalej będzie, wiedzą tylko lasy Wir- 
ginii.* Dodajemy do tego, że wszystkie przystanie 
Południowców są blokowane, że zatem z zagranicy 
zadne nie mogą im nadchodzić posiłki ani w broni, 
ani innych przyborach wojennych, a możemy 
mieć wyobrażenie, jak ogromnemi są zasoby we- 
wnętrzne Południowców. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 
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(B) Wiadomości o stanie zdrowia papieża 
ciągle się krzyżują. Kiedy /a Presse, le Siecle, 
(Opinion nationale przewidują, że losy Rzymu i 
katolicyzmu lada chwila nowemu przewodnikowi 
powierzone zostaną, dziennik urzędowy donosi, 
że niebezpieczeństwo usunięte, że papież zdrow- 
szy. W braku gruntownych wiadomości, można 
się uciec do znaku, niechybnego w dzisiejszej epo- 
ce. Uczucia, troskliwość bogobojnych, nadzieje u- 
ciśnionych, wszystko to dziś waży się na szali pie- 
niężnej. Zapewne papież zdrowszy, bo pożyczka 
rzymska przyszła do skutku. Domy haudlowe bel- 
gijskie podjęły się dostawić pożądaną sumę. 

Wspomnieliśmy o wzniosłym charakterze na- 
czelnika stolicy apostolskiej, który miał do wal- 
czenia z otaczającemi go przeszkodami. Najszla- 
chetniejsze jego usiłowania rozbiły się o kamień 
kamaryli, co potrzeb dzisiejszej epoki nie pojmu- 
je. Mamy tego nowy, wymowny dowód. Papież, 
zostawiony sam sobie, idąc za wewnętrznem na- 
tchnieniem, przemówił za uciśnionym kościołem 
w Polsce w sposób, godny wielkiego stanowiska 
jakie Zajmuje. Jaki był obowiązek wykonawców 
Jego woli? Należało natychmiast błogosławione 
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pism moskiewskich i Moskwie zaprzedanych do- 
wodem, że papież nie był obojętnym na ucisk i 
prześladowania kościoła, których Moskwa się do- 
puszcza. 

Ten stan kamaryli urzędowej rzymskiego 
dworu, który krępuje wolę papiezką, który umie 
głos jego zwątlić, który umie zniszczyć jego naj- 
wzniośłejsze objawienia, zasługuje na najgłębszą 
uwagę. Francja i Austrja zabezpieczyły się prze- 
ciw tego rodzaju nadużyciom. Ci co dziś zbawien- 
ne objawienie zniszczyli, inną razą szkodliwe mo- 
gą wywołać. Troskliwi o świętość ewangelii i o 
dopełnienie obowiązków obywatelskich, nie mogą 
na to pozwolić aby kamaryla dla samolubnych wi- 
doków poświęcała religię i państwo. 

Pisma francuzkie napełnione opisaniem Życia 
marszałka Pelissier, (le duc de Maiakoif), zawia- 
dowcy Algieru. Przypominają odniesione zwycięz- 
twa, władze gotują mu świetny obchód pogrzebo- 
wy, jezli się temu nieznana dotąd ostatnia wola 
zmarłego nie sprzeciwi. Zgon zasłużonego jene- 
rała ułatwi przyszłe zawiadownictwo Afryki fran- 
cuzkiej. Rząd czuł że aby kolonia nie była cię- 
żarem, trzeba jej ster powierzyć innemu, zmienić 
system. Stał temu na przeszkodzie zasłużony je- 
nerał. Nie wiedziano co z nim zrobić, gdzie 
go zatrudnić. Zgon jego tę zawadę uprzątnął. 
Chwilowo zastępuje go jenerał Martimprey, sta- 
nowczo ma być zamianowany jenerał Bazaine, 
ktoremu cesarz Maksymilian wiózł tytuł mar- 
Szałka. Jakkolwiek  rozpuszczona ta pogłoska 
pochodzi z powaznego żródła, czekać będziem 
na jej potwierdzenie. Dziś nie idzie o zmia- 
nę osoby ale systemu, o oddzielenie władzy woj- 
skowej od gospodarstwa wewnętrznego. 

Wiadomości z pola bitwy z powstancami a- 
frykańskimi, niepewne. Pisma urzędowe mówią 
o małych zwycięztwach, a zarazem donoszą. że co- 
raz nowe szeregi z Francji a nawet z Paryża dą- 
żą do Algieru. 

Już Gazeta Narodowa zwróciła uwagę na 
głos pana Gladstone co do reformy w pariamen- 
cie angielskim. W kilka dni później p. Girardin 
w dzienniku la Presse nazwał to objawienie pio- 
runem co uderzył w samo serce arystokracji an- 
gielskiej. Zapewne przewrotny to i niesumienny 
publicysta; ale kiedy umysł jego nie ulega osobi- 
stemu wpływowi, zapatrywanie się jego zasługuje 
na rozbiór i uwagę. Stanowisko, jakie zajął pan 
Gladstone, uważa on za epokę, która w zarodzie 
swoim zapowiada przetworzenie stanu społeczeń- 
skiego W. Brytanii. 

Dzienniki angielskie dawały do zrozumienia 
że pochylony wiekiem, skołatany podagrą, strudzo- 
ny nad miarę Palmerston, usunie się od życia 
politycznego. Są to figle, rozpuszczane przez jego 
stronników. Witają z oklaskami w lzbach wskrzeszo- 
nego ministra, co nie chciał się połączyć z Francją 
dla wstrzymania rozlewu krwi w Stanach Zjedn. 
i nad brzegami Wisły; który samolubstwo arysto- 
kracji angielskiej wziął za chorągiew życia, który 
w kazdym kroku daje do zrozumienia, że jego 
zasadą jest, nie mieć żadnej zasady. „Meum prin- 
cipium, nulla habere principia.* To jemu trzeba 
przypisać, że dziś w Europie nie można się o- 
przeć ani na traktatach, ani na prawie narodów; 
że dziś nie można wiedzieć, czy jutro będzie za 
Danią czy przeciw Danii. 

W Ameryce bój morderczy z nieubłaganą za- 
jadłością rozszerza śmierć i zniszczenie. W pra- 
wdzie wojsko północne postępuje, ale południowe 
zadaje mu ciężkie ciosy i cofa się w takim po- 
rządku, że najbieglejsi w sztuce wojennej odga- 
dnąć jeszcze nie mogą, czy to jest skutkiem prze- 
ważającej siły, czy strategicznym planem jenerała 
Lee, aby nieprzyjacielowi utrudnić dostawę ży- 
wności i amunicji, i wpaść z całą potęgą na wy- 
niszczonego. 

Do jakiego stopnia skarb amerykański wy- 
cieńczony, niech to będzie dowodem, że rząd pół- 
nocny, bez żadnego przygotowania, nagle cło od 
wprowadzania towarów zagranicznych podniósł o 50 
procent. Zawiązało się też poważne stowarzysze- 
nie dam, które się rozszerza, i które wzięło za 
hasło: nie używać wyrobów cudzoziemskich. 

Jeśli liga państw katolickich przyjdzie do sku- 
tku, rozpocznie świetnie swoje posłannictwo, je- 
żeli zaofiaruje pośrednictwo Stanom Zjednoczonym. 

Hrabia Walewski sprzedał swoją posiadłość 
d'Etiolle za 400.000 franków, kupił ją architekt 
Viollet. 

Książę Władysław Czartoryski wyjechał do 
Włoch; znajduje się przy małżonce swojej, nie- 
bezpiecznie chorej. Jeden z najbieglejszych leka- 
rzy paryzkich został wezwany, i pojechał do 
Rzymu. 

Papież dziś się pokazał i był obecny przy 
procesji na placu watykańskim, (na krześle sie- 
dząc przypatrywał się z balkonu; p. r.) 

Bank paryzki zniżył procent wymiany na 60%. 


Poznań d. 28. maja. 


w Wiadomości, jakie wam mogę przesyłać z 
Księztwa, są coraz smutniejsze. Na tych, którzy 
od wielu miesięcy uwięzieni na mocy podejrzeń 
lub przeświadczenia, że dopomagali powstaniu w 
Królestwie przeciw Moskwie, cięży oskarzenie o 
zdradę stanu, groZące utratą życia lub wolności 
i majątku; nad innymi, którzy dotąd są wolni, 
wisi jako miecz Danoklesa obawa, że lada dzień 
będą pochwytani, ich majątki zaś obłożone a- 
resztem. Lada denuncjacja — a na denuncjan- 
tach i szpiegach nie zbywa — wystarcza aby naj- 
spokojniejszego obywatela wyrwać rodzinie, obo- 
wiązkom i codziennym zatrudnieniom i wtrącić 
go do więzienia. Doszliśmy rzeczywiście do tego 
punktu, ze nie pytamy już „kogo* aresztowano, 
lecz „kto jeszcze na wolnej jest stopie? „Rewizje, 
dotąd odbywane u pojedyńczych osób, nabrały 
obecnie charakteru ogólniejszego. W Ostrowie, 
miasteczku o 3 mile od Kalisza odległem, odbyto 
jednocześnie na wszystkich ulicach rewizję, zam- 
knąwszy poprzednio wszelką komunikację. Po 
wsiach i miasteczkach wskrzeszono dawniejsze roz- 
porządzenie z czasów Flottwella, wedle którego 
każda osoba, która w mieście nie jest zamieszkałą, 


lub która nie ma stałego w powiecie osiedlenia, 
winna być zameldowaną ustnie lub pieśmiennie W 
miejscu pobytu w dniu przybycia i odjazdu u 
władzy miejscowej policyjnej i u komisarza obwo: 
dowego, pod karą 5 do 50 talarow. Ztąd gdzie- 
kolwiek odbywają rewizję, najprzód szukają o- 
sób niezameldowanych, i każdą. nieposiadającą 
dostatecznej, wedle uznania rewidujących, legity: 
macji aresztują. Nieraz, jeśli nadeszła do władzy 


jakaś denuncjacja, lub istnieje jakieś podejrzenie, 


chwytają osoby, posiadające nawet legitymacje i 
paszporta. Tak postąpiono sobie z panem Słupskim, 
uwięzionym w Rososzycy i z kilku osobami, aresz- 
towanemi na prowincji i w Zach. Prusach. Z wię: 
źniami obchodzą się w sposób, opisywany prze- 
zemnie, zwykle krępując ich powrozami, lub we 
dle systemu majora Schacka cienkiemi szpagatami, 
które przecinają ciało aż do kości. W Śmiełowie 
pod Ołobokiem porucznik pruski od ułanów, na- 
zwiskiem v. Wobeser, aresztowawszy przy rewizji 
jednego z gości, bawiących tamże chwilowo , ka- 
zał go w obecności dam przytroczyć żołnierzom do 
konia, aby go w ten sposób zapędzić do Ostrowa, 
i napróżno usiłowały kobiety patrzące się zmięk: 
czyć p. oficera. Takato jest owa sławiona cywi- 
lizacja Prusaków. — Pisałem wam przed kilku 
tygodniami o młodym Sniegockim , którego doktor 
naczelny wojskowy p. Rolland, mimo ciężkiej rany 
odebrane) pod Ignacewem w piersi, uznał zdatnym 
do służby w artylerji. Przecież w błędzie byłem, 
donosząc wam ze go później dla kilkakrotnego 
zapadnięcia na zdrowiu, uwolniono ze służby woj- 
skowej. Dziś dowiaduję się bowiem, że wraz z 13 
ianymi kolegami, niegdys żołnierzami Mielęckie- 
goi Taczanowskiego, skazanym został do kompanii 
karnej „szarków.* NVyrok, który mu przeczytano, 
Opiewał że ponieważ należąc doskładu armii pru- 
skiej (muitarpflichtig) wstąpił do szeregów po- 
wstańczych i pozwolił się ranić w ten sposób, że 
nie jest w stanie pełnić służby wojskowej, przeto 
stał się winnym „„umyślnego okalecze- 
nia,** celem uniknięcia obowiązku, który cięży 
na każdym Prusaku, zatem zasłużył na surową 
karę. Na podobnych motywach opierały się wyroki 
na 13 innych młodzieńców Polakow, którzy dzisiaj 
zmuszeni są w aresztanckie przybrani Szare mun- 
dury, wozić taczki i pracować przy budowli twier- 
dzy. Sniegocki natrafił szczęśliwie na uczciwego i 
bardziej ludzkiego feldwebla. który widząc słabe 
zdrowie jego, uwolnił go od taczek i przeznaczył 
do swego biura, jako zdatnego do pisania. 

W końcu zeszłego miesiąca stawał przed krat- 
kami tutejszego sądu kryminalnegp p. Teodor 
Zychliński, współpracownik Dzien. Poznańskiego, 
oskarzony © napisanie „kilku obrazków z powsia- 
nia polskiego w r. 1863.* Jakkolwiek sąd go u- 
wolnił, nie znaiazłszy żadnego przekroczenia pra- 
wa w pomienionych „obrazkach,* prokurator, jak 
się dowiaduję, zaniósł skargę do drugiej instancji 
i zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwości, że 
pana Żychlińskiego osądzą jeżli nie na więzienie, 
to przynajmniej na karę pieniężną. Podobny, a 
raczej daleko smutniejszy los czeka nakładcę 
Dziennika Poznańskiego i Ostieutsche Zeitung, 
pana Merzbacha, kióry równocześnie zapozwany 
przed sąd o cztery artykuły, zamieszczone w Osćd. 
Ztg. przeciw ministerjam pana Bismarka i poli- 
tyce mocarstw niemieckich w sprawie duńskiej, o 
poezje Andrzejewskiego, drukowane jego czcion- 
kami, i Kalendarz Poznański, wydany jego nakła- 
dem, w którym się znajdowały wzmiankowane 
„Obrazki z powstania*, po raz drugi skazany zo- 
stał na karę pieniężną. Gdyby bowiem pana Merz- 
bacha, zasłużonego i znanego powszechnie księ- 
garza i nakładcę polskiego, spotkała po raz trzeci 
kara za przestępstwo prasowe, rząd pruski mógł- 
by mu odjąć konsens i zamknąć jego zakład, co- 
by nietylko dła niego ale także dla Księztwa ogro- 
mny przyniosło uszczerbek. 

Wczoraj odbywano rewizję w hotelu Pary- 
skim w mieszkaniu właściciela ziemskiego, przy- 
byłego za legalnym paszportem z Królestwa. Re- 
zultat poszukiwań był bezskuteczny. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki donosi ostatni numer Jzzen” 
nika Powsz. z Augustowskiego, że z Prus Ksią- 
żęcych usiłowała wedrzeć się w Łomżyńskie gar- 
stka ochotników powstańczych, została jednak pod 
wsią Dobrzatowem do niewoli wziętą; tylko 
dwóch się uratowało. 

W przeszłym tygodniu zaalarmowali tak Mo- 
skale jak i Prusacy, którzy równocześnie z Do- 
brzynia i Gołubia w znacznej liczbie wyszli, oko- 
licę nad Drwęcą. Ostatni rozciągnęli straże nad 
granicą, a pierwsi udali się w głab powiatu lip- 
nowskiego, ażeby, jak im douoszono, powstańców, 
którzy się w sile 500 ludzi w lasach nietreb- 
skich czy też łapinożskich ni z tąd ni z owąd 
zebrać mieli, wytropić i wyłowić. Obława jednak- 
ze ta na niczem się skończyła, bo powstańców 
wcale tam nie było. 


Warszawa. Sprawa adresowa z d. 13. maja 
nie bardzo się udała. Organa prusko-moskiewskie 
upewniają, ze „wprawdzie szlachtę polską opano- 
wała prawdziwa mania pisania adresów wiernopod- 
danczych, ale wiele z tych musiał Berg odrzucić, 
nim jeszcze odeszły do Petersburga, nie były bo- 
wiem lojalne ani dość uległe.* 

Teżsame dzienniki, które co dzień pisały mo- 
dły o przytłumienie zupełne szlachty polskiej i 
okrzykami radości powitały ukazy z d. 2. mar- 
ca, dzisiaj wznoszą krzyki i lamenta z powodu 
tych ukazów. A oto najnowszy artykuł Kreuz. 
Zeitung pisze: 

„W kwestji uwłaszczenia odbieramy z wiarogo- 
dnej ręki z Królestwa list następujący : „Podaję wam 
kilka wiadomości © położeniu obecnem pruskich 
poddanych , ktorzy posiadają tutaj majątki ziem- 
skie. Powstanie z małemi wyjątkami można uwa- 
żać jako przytłumione, jakkolwiek skutki jego 
dotkną jeszcze niejednego i sprowadzają upadek 
zupełny wielu rodzin skompromitowanych. 
Ale aby świeży ukaz carski o uwłaszczeniu, 
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` mornicze, a żadnych gospodarzy nie było.“ 


mianowicie wykład jednego zeń paragrafu, miał 
sprowadzić upadek także właścicieli Prusaków, 
tego się nikt nie spodziewał. Paragraf ten (art. 
10.) powiada dosłownie, także w tłumaczeniu mo- 
Skiewskiem , że pastuchy , kowale i wszyscy lu- 
dzie dworscy, mieszkający przy dworze lub fol- 
warku, wyjęci są od nadawania im posiadłości. 
Komisja, która w naszej okolicy ogłaszała ukaz, 
tak wykłada ten artykuł dosłownie: „Przy dwo- 
rze lub folwarku stoją tylko mieszkania dla pa- 
robków do koni i bydła, stróżów nocnych, na- 
jemnikow i t. p. i są między stajniami i gumna- 
mi położone. Jeśli zaś choćby tylko płotem, mu- 
rem, a nawet najmniejszą dróżyną oddzielone są 
od gumien, to już nie stoją przy dworze lub 
folwarku. ale tworzą wieś osobną lub własną 
gminę. choćby tam tylko mieszkały kb 
ak 
więc od wydania ukazu są wszyscy parobcy od 
koni, stróże nocni i t. p. właścicielami zajmowa- 
nego przez nich mieszkania, używanego właśnie 
kartofliska, pastwiska, na którem raz ich krowa 
lub nierogacizna się pasła. Roczue kontrakty słu- 
żbowe są zupełnie rozwiązane, a żaden sługa nie 
obowiązany ani dnia wypełniać swoich powinności. 

„Że ścisłe przeprowadzenie tego środka spro- 
wądzi ruinę wszystkich niemieckich (za- 
pewne pruskich; p.r.) właścicieli ziemskich, 
zwłaszcza gdy nikt nie był na rzeczy takie przy- 
gotowanym, to jasne jak na dłoni, bo żaden słu- 
ga pracować nie będzie, albo niemożliwej zapłaty 
zażąda. A choćby nawet kto chciał świeże rodziny 
zarobnicze (zapewne z Prus” p. r.) sprowadzać, 
to i nie ma miejsca i pieniędzy na ustawienie 
domostw dia nich, i robotnika do takiego budyn- 
ku tu nie znajdzie. Cała gospodarka jest sparali- 
żowana. a więc ruina pruskich posiadaczy ziem- 
skich w tym kraju prawie niechybna.* 

Słynnego z okrucieństwa i wymuszania pod- 
pisów pod adres wiernopoddańczy kapitana objeż- 
czyków. Munstera z Osieka, przed tygodniem przy- 
aresztowano i do więzienia w Płocku odstawiono. 
Motywa nwięzienia mają być te, że nie był w u- 
rzędzie swym dość energicznym, i że przez wię- 
źni, których do wyższej władzy miał odstawiać, 
dał się przekupywać. 


Wilno. Mosk. Wiedomosćć (w nr. 54 r. b.) 
apoteozując bezwzględnie murawiewowskie rządy i 
przedstawiając każdy akt, każdy czyn jego jako 
wysoki objaw patrjotycznej, mądrej i sprawiedli- 
wej polityki, utrzymują, że Murawiew wraz z lu- 
dźmi swego wyboru, w czasie największego wrze- 
nia silnie uorganizowanego powstania, obarczony 
nadto kłopotami przeprowadzenia reformy wło- 
$cianskiej, nietylko że bunt przytłumił, ale nadto 
nie wdając się w najmniejsze ustępstwa dla naro- 
dowości polskiej, narodowość moskiewską zdołał 


uczynić prawdą i rzeczywistością, duchowieństwo 


szyzmatyckie wyprowadził z ucisku, otworzył do 
400 szkół moskiewskich, sprowadził przeszło 1000 
urzędników z głębi Moskwy, i tego nawet doka- 
zał, że aktorowie Polacy na Scenie wileńskiej wy- 
słępują w moskiewskich narodowych sztukach. 
Przy tem pompatycznem wyliczeniu ogromnych 
zdobyczy moralnych Murawiewa, Katkow popiera 
między innemi swoje dawne życzenia: ażeby na 
Litwie, jako w kraju od maja 1863 r. prawdziwie 
i rzeczywiście moskiewskim (?), język polski nie 
był dozwolonym nawet do wykładu religii rzym- 
Sko-katolickiej, oraz żeby jak najwięcej własności 
ziemskich w tak zwanym kraju zachodnim prze- 
chodziło w ręce Moskali. 

Gołos protestuje nie przeciw wnioskom, lecz 
przeciw takiemu przedstawieniu faktów, w imieniu 
prawdy i w imieniu tej dojrzałości politycznej, 
jakiej społeczeństwo moskiewskie miało dać do- 
wód, okazując żywe współczucie dla polityki rzą- 
du carskiego w zachodnich guberniach. Tę mnie- 
maną dojrzałość polityczną społeczeństwa moskie- 
wskiego, którą historja nazwie znpełnie inaczej, 
Gołos razem z Katkowem uznaje i wielbi, chociaż 
właśnie to pojęcie jest jedynym w tej sprawie 
punktem, na którym dwa Stronnictwa mogłyby 
poprowadzić żywą, zasadniczą polemikę, gdyby 
Się rzeczywiście zasadami a nie formami różniły. 
Gołos objaśnia tylko, że Katkow zbyt daleko za- 
Pędził się w aplauzach dla Murawiewa: wskazuje, 
Ż6 murawiewowskie rządy nastały już po naj- 
ważniejszych potyczkach z powstaniem, z któ- 
rem zresztą łatwiej jest radzić sobie dzisiaj, kie- 

jest 120.000 wojska na Litwie, niż za Nazi- 
mowa czasów, kiedy go było tylko 50.000. Dalej 
objaśnia Go/os moskiewski, że sprawa włościań- 
ska jeszcze przed Murawiewem rozwiązaną zosta- 
ła, że i przed nim „nigdy najmniejszych 
ustępstw narodowości polskiej nie 
czyniono“, że duchowieństwo szyzmatyckie 
nigdy nie było w ucisku, że szkoły ludowe o- 
tworzono jeszcze w 1862 r. za rządów kuratora 
Szyryńskiego-Szychmatowa, że Moskalami już 
dawniej obsadzano urzędy, tylko funduszu na ich 
tak hojne uposażenie z kontrybucji i konfiskat 
nie było. więc nie mieli po co się garnąć. Gołos 
przytem erę narodowości moskiewskiej na Litwie 
cofa do czasów wytępienia unii, i choć, rządzące 
Się niekoniecznie ścisłą logiką, przyjmuje razem 
z Katkowem za objaw moskwityzmu Litwy fakt, 
że aktorowie Polacy występują w rolach mo- 
skiewskich, twierdzi jednakże, iż ten dowód wy- 
Mowny, jakoby Litwa była prastarą z krwi i ko- 
SCI moskiewską prowincją. istniał na scenie wi- 
leńskiej już na lat parę przed rządami Mura- 
wiewa. 

Czego to wreszcie Moskale nie przytoczą na 
dowód, że Litwa była — lub jeżeli nie była, to 
Przynajmniej jest moskiewską? Więc i scena mo- 
skiewska w Wilnie, na utrzymanie którcj z do- 
chodów miasta już od lat wielu wyznaczano co- 
rocznie po 20.000 złp., ma być dowodem, że na- 
rodowość moskiewska jest prawdą i rzeczywistą 
tam, gdzie nawet wszystkim popom szyzmaty- 
ckim, exX-unitom, zakazywać musiano w tym 
roku w ZyCiu rodzinnem używać polskiego 
języka; — tam gdzie mimo tysiącznych deporta- 
cji Polaków, deportacji, połączonych z konfiskata- 
mi całego mienia, i tysiącznych w zamian impor- 
tacji Moskali, potrzeba jeszcze dla dopięcia zamia- 


ru wynarodowienia, rozporządzeń. udzieli jących ; 


niesłychane przywileje każdemu Moskałowi, coby 
się w tej ziemi osiedlił ? 

Nie rozpisujemy się dalej w tym przedmio- 
cie, bo głębokiej logiki Katkowa i Gołosu pod 
tym względem pokonywać nie mieliśmy zamiaru. 
podziwiać ją tylko możemy. Powracając zaś do po- 
lemiki, o której sprawę zdajemy. musimy wy- 
znać, że niełatwo nam pojąć o co Gołosow: idzie? 
Obedrzeć Murawiewa z jego sławy już niepodo: 
bna, a zresztą jeśli Gołos ten ma cel, to się do 
niego bierze niezręcznie. Jeżeli bowiem nie Mu- 
rawiew od maja 1863 roku Litwę usiłował, i jak 
chce Katkow. zdołał (?) ją zmoskalić, — lecz jak 
utrzymuje Gołos, Litwę zrobiło moskiewską wytę- 
pienie unii — bo w krwawej pracy nad tem wytępie- 
mem działały też same czynniki, tenże sam 
Murawiew i ten sam renegat Siemiaszko, — 
a jeśli w skutek jednych albo drugich wysilen, 
Litwa przybrałaby pozory moskiewskie: to nawet 
w takim razie, moskwicyzm Litwy byłby sztucz- 
nym, nietrwałym fabrykatem , nie zaś prawdą i 
rzeczywistością. Więc nie o Murawiewa kruszy 
swą kopię Gołos, bo wielkorządzca litewski nie od 
dziś jest Murawiewem, lecz chyba o wykazanie, 
że nie od dziś dopiero politykę Murawiewa pra- 
ktykowała Moskwa. 


Prusy Zachodnie. Tradycja o kolebkach 
staromoskiewskich, z których jedną badacze (razr- 
ty Moskiewskiej nawet w Kongresówce znaleźli, 
nie dała spać Prusakom dopóty, dopóki na zie- 
miach, od stworzenia historji polskich, nie odkryli 
jednej kolebki pragermańskiej. 

Culmer Kreisblatt, pismo urzędowe pier- 
wotnie, teraz i polityczną część mające, podaje w 
nr. 42. artykuł, datowany z Chełmna 24. maja, w 
którym po osobliwszym wstępie chce dowodzić na 
serjo, „że ziemia Chełmińska jest czysto pranie- 
mieckim krajem, w którym polscy mieszkańcy są 
tylko przybyszami , intruzami“. 

Dowody na to śmiałe i nowe twierdzenie 
czerpie Kreżsblaf£ naturalnie według swojej logiki 
z jakiejś własnej, świalu nie znanej dotąd 
historji. Dowiadujemy się tedy z niego, że za- 
kon krzyżacki już w pierwszej połowie trze- 
ciego (sic! 8.) stulecia zdobycie ziemi 
Chełmińskiej ukończył, pobiwszy Prusa- 
ków, a nie polską ludność i nie polską 
ziemię. Dalej, że niemieckich, a nie pol- 
skich osadzono tu kolonistów. bo Polska była 
zniszczoną; tylko na sąsiedniem Pomorzu miało 
tam osiąść kilku polskich przychodźców. Naresz- 
cie następują zwykłe frazesa o polskim ucisku 
niemieckiego ducha, odżyciu niemieckiego żywio- 
łu po zniesieniu polskiej srogości przez Frydery: 
ka II., o niemieckiej kulturze, pracy, pilności, o- 
szczędności i td. 

Jeżeli już potąd wywody historyczne arcyza- 
bawne, to zabawniejszy jeszcze wniosek na dokoń. 
czeniu i jego ugruntowanie. Ktożby się bowiem 
spodział, że ten nawał historycznej prawdy i 
gruntowności ma tylko wykazać potrzebę przy- 
wrócenia starych niemieckich nazwisk, owych 
pierwotnych nazwisk, które tamtejsze osady w 
toruńskim i chelminskim powiecie pierwotnie po- 


' siadały! 


Nie jest to wybryk jakiego arcypostępowca, 
pojęty i wyrażony według możności i stanu pis- 
ma, w Którem go zamieszczono; rzecz głębiej się- 
ga i nawet pewnego dobija się znaczenia. Artykuł 
ten bowiem obiega drukowany w formie listu pół- 
urzędowego, który się kończy zawezwaniem, aże- 
by wszyscy posiedziciele niemieccy czynili wnio- 
ski o przywrócenie tych pragermańskich, czysto 
niemieckich nazwisk, swoim posiadłościom, iżby 
można jak najprędzej uzyskać na to potwierdzenie. 

Oczywista że obecne wzburzenie choć nie umy- 
słów, to przynajmniej pewnych kół w prowincji, 
ma być wyzyskanem na przyspieszenie tej nazwo- 
wej regermanizacji. 

Tu przyłączamy z Kreżsbłału kilka z urzędu 
nazw dzisiejszych polskich w pisowni niemieckiej, 
wraz z proponowanemi „czysto praniemieckiemi:* 

Blotto, Ploth. Bolumin, Bełżmino, Bienkowko, 
Benko. Blendowo, Blandau. Bartoszewitz, Bartel- 
mitz. Brosowo, Brosau. Brosowko, Kl. Brosau. 
Czappeln, Scheppel. Czarze, Skarnese, Scharse. 
Gr. Czyste, Gr. Śchiste z. Rhein. Ki. Czyste, Kl. 
Schiste z. Rein, Działowo, Delau. Dambrowken, 
Domerau. Daczkowo, Daschken. Dubiclno, Dau- 
bein, Diibeln. Grubno, Grobene. Grubnuu. Głaze- 
jowo, Glasau. Głuchowo, Glauchau. Grzybno, 
Grzbnau itp. 

Kronika. 

Oszuśel. Dla wiadomości poszkodowanych donosiiny, 
że w tych dniach schwytały organa c. k. dyr. policji 2 o- 
szustów, którzy prowadzili w okolicy Przemyśla i Lwowa 
rozległy handel chronometrami złotemi, które jednak ni- 
czem innem nie były, jeno prostemi zegarkami pozłacane- 
mi. Oszustów tych oddano juz wraz z ich towarem wła- 
dzom przynależnym. 

Przyznanie nagród. Dnia 18. b, m. nastąpiło w 
Wiedniu według konkursu, rozpisanego przez c. k. dyre- 
kcję sztuk pięknych, przyznanie nagród, wyznaczonych za 
najlepsze dzieła sztuki artystów państwa austrjackiego, kló- 
re znajdują się tam na wystawie sztuk pięknych. W szere- 
gu artystów, dość zresztą szczupłym, którym przyznane 
zostały nagrody, znajdujemy takze dwa imiona rodaków 
naszych: mianowicie pana Ludwika Majera z Kaniowa w 
Galicji, za obraz historyczny, i pana Leopolda Lóflera z 
Rzeszowa, za obraz rodzajowy, Pierwszemu przyznano dru- 
gą nagrodę Reichela 420 zł., drugiemu nagrodę, wyznaczo- 
ną z funduszów akademii 315 zł, 

Biblioteka Jagiellońska, której bibliotekarzem w 
miejsce zasłużonego Śp. J. Muczkowskiego jest obecnie Dr. 
Franciszek Stroński, liczy podług najnowszych wykazów 
85.845 dziel w 106.866 tomach, 5.486 rękopismów, dyplo- 
mów i listów. 1.228 kart i planów, 3.680 wzorów i lito- 
r3alij, 8.200 monet. 


Ktoby wiedział o losie Alfonsa Konstantynowi. 
cza, Kleina i Ławihskiego, którzy wszyscy trzej 
walczyli pod Mareckim w województwie lubelskiem, raczy 
o tem donieść redakcji Gazety Nar. 


L 


Ostatnie wiadomości. 


Dnia 26. maja odbyły się w parlamencie an- 
gielskim w izbie wyższej rozprawy w kwestji duń- 
sko-niemieckiej. Lord Ellenborough zwraca uwagę 
Izby na postępowanie Prusaków w Jutlandji, którzy 
na mocy układu rozejmowego nie powinni ani 
handlu tamować, ani kontrybucyj wybierać — a 
czynią przecież jedno i drugie. Czy to się zga- 
dza z zawieszeniem broni? — zapytuje mowca. 
Dalej żali się lord Ellenborough na obecną poli- 
tykę angielską, która nie uważa za słuszne, bro- 
nić kosztem swej potęgi i bogactwa praw gwałco- 
nych. Nie jest to polityka angielska. Wytyka da- 
lej mowca pewne przesądy królowej w polityce i 
wzywa Izbę do oparcia się jakimkolwiekbądz prze- 
szkodom i do zwrotu do polityki szczerej. Rus- 
sel odpowiada na to, że o postępkach Prusaków 
w Jutlandji sądu prędzej wydawać nie należy, aż 
nadejdą urzędowe i autentyczne sprawozdania. 
Nim to nastąpi, trzeba poprzestać na oświadcze- 
niu rządu pruskiego, chociaż za rzetelność tego 
oświadczenia nie chciałby wziąść na się odpowie- 
dzialności. Rząd pruski oświadcza. że tylko tytu- 
łem wynagrodzenia za pobrane przez Duńczyków 
statki niemieckie nakazał Wranglowi nałożenie 
900.000 tal. kontrybucji. Lord Russel uważa podo- 
bny sposób rekompensowania się co najmniej za 
nowatorstwo i cytuje dalej słowa Prus. ktore 
odwołują się do praw wojennych. Wyvpiera się 
dalej rząd pruski, jakoby cała kontrybucja została 
już ściągniętą. i zapewnia, że zaraz po ustanowie- 
niu rozejmu zasystował pobór kontrybucji, która 
jeżeli po dniu 11. bież. mies. została jeszcze 
wybieraną , napowrót zwróconą będzie. Poseł 
nasz berlinski potwierdza wysłanie podobnej in- 
strukcji. Mimo to faktem jesl. że wybierano 
kontrybucję i po d. Il. b. m. Być może, że ko- 
mendant pruski do tej pory nie otrzymał był je- 
szcze odwołania. Duńskie sprawozdania użalają się 
na dalszy pobór kontrybucji, lecz nie są to spra- 
wozdania urzędowe. W każdym razie Prusacy 
zaprzestać powinni dalszej kontrybucji i wy- 
nagrodzić wymuszone odstawy. Co się tyczy 
polityki angielskiej, to uważa ją earl Russel za od- 
powiednią i zapewnia że dobrze się stało, iż An- 
glia nie dała się uwieść do wojny za Polskę i Da- 
nię. Przeszłe wojny nauczyły, jak niekorzyslnie 
jest dobywać broni, jeżeli niechodzi o bezpośredni 
interes Anglii. Co do lorda Russela, przyjmuje on 
chętnie odpowiedzialność za tę politykę, która zre- 
sztą najzupełniejszą sankcję dworu otrzymała. Lord 
Brougham konstatuje jednogłośność, z jaką się opi- 
nia publiczna w Anglii i Francji przeciw postępo- 
waniu Prusaków i Austrjaków w Danii, oświadczyła, 
Lord Grey żałuje, że rząd angielski, kiedy już nie 
miał zamiaru toczyć wojny o Polskę, zapuszczał 
się w ostre korespondencje z rządem moskiew- 
skim. 

Podług ostatnich doniesien z Kopenhagi, Da- 
nia bynajmniej nie jest skłonną do przedłużenia 
rozejmu. Duńczycy zbroją się na morzu z gorącz- 
kowym pospiechem , werbują angielskich maryna- 
rzy i zaopatrują się w działa gwintowane fran- 
cuzkiego systemu. 

Eskadra szwedzko norwegska po kilkodnio: 
wych manewrach na morzu Północnem, wróciła 
d. 21. bm. do Gothenburgu, zkąd będzie towa- 
rzyszyć królowi szwedzkiemu w podróży do Chry- 
stjanii. 


Telegram donosił, iż Ojciec św.. którego zdro- 
wie podług ostatnich wiadomości było bardzo nad- 
wątlone, brał udział w procesji Bożego ciała. Lecz 
w Paryżu utrzymują, iż papież nie szedł z pro- 
cesją, lecz przypatrywał się tej procesji z balkonu. 
siedząc w fotelu. Na fotelu tym miał papież nie- 
ruchomie siedzieć a raczej leżeć, nie podnosząc 
ani razu rąk do błogosławieństwa. 

Z placu boju amerykańskiego, o którym poda- 
jemy dziś pod inną rubryką szczegółowe sprawo- 
zdanie, donoszą co następuje: Obie nieprzyjaciel- 
skie armie stoją dotąd naprzeciw siebie w Spott- 
sylwanii. Lee zajmuje silną pozycję na północ od 
Court-Honse. Gwałtowne ulewy przeszkodziły dal- 
szym wojennym operacjom. Zdaje się, że straty 
armii północnej, przez jenerała Granta dowodzo- 
nej, są daleko cięższe, niżeli tego po pierwszych 
zaraz wieściach o stoczonych pięciu bitwach spo- 
dziewać się było mozna. Wojenny departament 
północny posłał Grantowi pospiesznie świeże po- 
siłki. Południowe dzienniki donoszą, że szkody 
komunikacyjne, jakie zadano południowej armii 
jenerała Lee, zostały jnż naprawione. 

Powyżej w Przegłądzie umieszczamy wiado- 
mość o bardzo ostrej depeszy Jeffersona Davis, 
prezydenta Południowców amerykańskich, ño lor- 
da Russel. Depeszę tę ogłosiły dzienniki augielskie 
ku wielkiemu oburzeniu umysłów tamtejszych. 
Advertiser jednak — jak czytamy w najnowszych 
dziennikach — zaprzecza antentyczności temu do- 
kumentowi. 

Frankfurcka Europe z 20. maja opowiada sze- 
roko i długo, iż Austrja i Moskwa były gotowe 
zająć księztwa Naddunajskie, i że tylko [rancusko- 
angielskie pogróżki wstrzymały icb od tego kroku. 
Następnie pełnomocnicy Austrji i Moskwy w Kon- 
stantynopolu usiłowali skłonić Turcję, ażeby na 
mocy artykułów 7. i 27. konwencji paryzkiej zajęła 
księztwa, lecz Turcja oparła się temu i oświad- 
czyła, iż niepodobna jej na tej drodze postępować 
za polityką austrjacko-moskiewską. 

Półurzędowy organ księcia Kuzy, Bueżumul, 
redagowany przez Cezara Bolliac, donosi, iż rząd 
książęcy posiada dowody a nawet kopie dokumen- 
tów i zażaleń, które stronnictwo bojarów przesłało 
do wielkiego wezyra i ministra spraw zewnętrznych 
w Stambule. 

Bukareszt, 28. maja. Dziennik Romanul 
po dwóch ostrzeżeniach zawieszono w Skutek 
rozkazu ministra na dziesięć dni. 


Z Poznania pisze Ostd. Ztg. d. 27. bm.: „Jest 
to jawną tajemnicą, że ministerstwo sprawiedli- 
wości postanowiło, ani w Poznańskiem, ani w Pru- 


siech Zachodnich nie obsadzać miejsc sędziowskich 
asesorami narodowości polskiej. Nawet posady o 
brońców sądowych zamknięto dla Polaków, a wła- 
dze otrzymały połecenie aby w przyszłości nie 
proponowały Polaków na posady tego rodzajn. Roz- 
kaz ten wszedł właśnie w wykonania. Przy ob- 
sadzaniu miejsc sędziowskich w kilku miejscach 
pominięto starszych rangą asesorów Polaków, awan- 
sując o wiele młodszych narodowości niemieckiej. 
Za przyczynę tego postępowania podają, że śledz 
two, toczące się od roku przy sądzie nadwornym 
w berlinie, wykazało pewne poszlaki. które obcią- 
żają niektórych sędziów Polaków. ŻZtąd loika, że 
i reszta sędziów Polaków nie zasługuje na zaufa 
nie, bo może być, że są także skompromitowa- 
ni politycznemi dążnościami obecnej chwili.“ 

Dawniej już doniosły dzienniki o zakazie 
Murawiewa, aby żadna księgarnia na Litwie nie 
ważyła się mieć i sprzedawać książek polskich. 
Teraz dowiadujemy się od księgarzy tak tutej- 
szych jak i warszawskich, że istotnie nie wolno 
na Litwę posyłać zadnych, jakichkolwiek książek 
polskich, choćby te wychodziły nawet w Warsza- 
wie pod cenzurą moskiewską, a księgarzom na 
Litwie nie wołno zamawiać ani sprowadzać ta 
kowych. 

Dziennik Powszechny zaprzecza. jakoby ze 
brana d. 13. b. m. w Warszawie szlachta podała 
adres wiernopoddańczy tak nieprzyzwoity. że go 
z Petersburga zwrócono Bergowi. Powiada on, że 
Berg tylko takie adresy posyła, które sam poprzód 


przejrzał, — że więc szlachta, na wybory władz 
Towarzystwa kred. w Warszawie zebrana, żadnego 
nie podała adresu. — Z tego można by jednak 


wnosić, że Berg sam, przed wysłaniem do Peters- 
burga, adres odrzucił. co i Posener Zig. donosi. 
Dzienniki angielskie podają opis Sprzedaży 
klejnotów, ofiarowanych na korzyść rannych Po- 
laków przez niewiasty polskie. „Sprzedaż ta miała 
miejsce w Chiswich, pięknej posiadłości księżnej 
Sutherland, niedaleko Londynu. Księżna Suther- 
land niejednokrotnie dała juz dowody sympatji 
swojej dla Polaków, i w obecnej okoliczności 
wszystkich dołożyła starań, aby ta patrjotyczna 
ofiara Polek jak największą korzyść przyniosła. 
Wspaniały dom jej w Chiswich i z przepychem 
urządzone ogrody stały otworem dla przybywają- 
cych z Londynu gości , którzy licznie się zebrali, 
aby wząć udział w tem szlachetnem dziele. 
„Klejnoty, wystawione na sprzedaż, a pocho- 
dzące głównie z Wołynia i Podola, przedstawiały 
ogólną wartość 3,500 funtów sterlingów. Liczba 
ich byłaby większą. gdyby trudności w przesłaniu 
ich do Londynu nie stały na przeszkodzie. Wiado- 
mo zresztą, że wiele kosztownych przedmiotów, 
na tenże sam cel przeznaczonych, skonfiskowa- 
nemi zostały. klejnoty i kosztowności, które po- 
trafiły uniknąć  niebezpieczeństwa i do Anglii 
przywiezione zostały, ułożono gustownie w ga- 
lerjj Chiswichskiego pałacu, a damy angielskie 
zajmowały się ich sprzedażą. Pomiędzy temi były: 
księżna Sutherland, księżna Sułkowska, brabi- 
na Cromartie, księżna San Arpino, hrabina 
Shaftesbury, Alicja i Edyta Jocelyn, lady Kon- 
stancja Grosvenor, lady Biantyre, panny Stuart it d. 
„Pomiędzy kosztownościami zwracały głównie 
uwagę wszystkich dwie skrzyneczki, napełnione 
obrączkami ślubnemi owdowiałych niewiast pol- 
skich, które straciły mężów w powstaniu. W 
jednej  galerji znajdowały się dwa prześliczne 
szale, cenione na50 gwinei każdy, a w sali, zwanej 
salą Foxa przytykającej do pokoju, w którym u- 
arł ten wielki mąż stanu, dwa piękne olejne ma- 
lowidła, wystawione na sprzedaż, po cenie 3.000 
funtów szterlingów. 

„Sprzedaż rozpoczęła się około trzeciej godzi- 
ny i postępywała szybko, cena bowiem przedmio- 
tów była umiarkowaną i odpowiednią rzeczywistej 
ich wartości. Aby jednak dochód powiększyć, lord 
Jlchester piękny dał przykład dla zachęty innych, 
i za kupiony przez siebie przedmiot, sto funt. ster, 
więcej nad oznaczoną cenę zapłacił. Przykład ten 
znalazł wielu naśladowców, Po południu dał 
świetny koncert p. Jullien, na którym odegraną 
została po raz pierwszy fantazja jego, p. t. Hymn 
polski.* 

O rezultacie sprzedaży podamy wiadomość, 
gdy już całkowicie ukończoną zostanie. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Londyn 30. maja. Na posiedzeniu 
sobotniem konferencji mieli oświadczyć 
niemieccy pełnomoenicy, iż odstępują od 
żądania unii personalnej, a stawiają żą- 
danie oderwania od Danii księztw Szle- 
zwiku, Holsztynu i Lauenburgu. Pełno- 
mocniey duisey oświadczyli wtedy, iż po- 
dobne żądanie zmusza ich do usunięcia 
się od konferencji. Pełnomocnik angielski 
wystąpił potem z projektem pośredniczą- 
cym: odstąpienia Holsztynu i Szlezwiku 
(zapewne w telegramie jest błąd: zdaje 
się, iż o południowym Szlezwiku jest 
mowa; p. r.) Pełnomocnik moskiewski, 
Brunnow, i francuzki, Latour d Auvergne 
poparli ten projekt angielski. Francuzki 
pełnomocnik wniósł oprócz tego żądanie, 
aby zapytano ludności. W końcu odroczo- 
no konferencję do czwartku, aby zasią- 
gnąć instrukcji co 'do projektu angiel- 
skiego. 

Paryż 31. maja. Monitor urzęcownie 
donosi z Rzymu: Papież wczoraj rozpo- 
czął znowu dawanie audjencji. Zdrowie 
jego jest w zupełnie pomyślnym stanie. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Na targu lwowskim dnia 30. maja 
były następujące przeciętne ceny zboż”: mie- 
gyca miższo austr. pszenicy 269, żyta 1.33, 
je zmienia 1.20, owsa 1.28, hreczki 1.65, kar- 
tofli 50 ert., grochu —.—, cetnar siana 1.50, 
slomy 66 cnt., jeden sąg niźszo sustr. m'ary 
drzewa bukoweg» 1077, sosnowego 
Lwów, d. 27. maja. (Sprawozdanie 
t> gudniowe.) Wtygadniu ubiegłym han- 
del zboża był znowu nadzwyczajnie ożywio- 
ny. Im bardciej zbliża się lato, im bardziej 
pomucażzją się roboty w polu, tem trudniej- 
sżym jest dowóz zboża na targ, i ceny pod- 
Naszą się ciągle. Ceny pszeniey spadły wpra- 
wdzie o kilka centów, ale korzee 180 fnt. 
wagi płacono chętnie po5 zł. 80 c. Do Wie- 
dnis, Berua i Pesztu sa Żądane cięższe ga- 
tunki, i takie płaca 90 6 zł. w.a. Jęczmień 
mało jest poszuki» any, a nominalaw cena te- 
go artykułu jest 2 zł. 60 do 70 e. w.a. za 
k»rzec wagi 110 fot, Ceoy żyta podnoszą 
ne, artykuł ten w wielkich partiach na targ 
zwi-ziuny, był bardzo poszukiwany, nawet 
w średnim gatunkn, który zwykle bywa w 
kraju ako:sumowany, korzec 160 fnt. wagi 
płacono po 3 zł. 15 do 20 c. Owies mocno 
trzyma się w cenie; spekulanci i handlarze 
zagraniczni z powodu tak częstych po wię- 
kszej częg:i w drodze telegraficznej nadcho- 
dracych zleceń, muszą być przekonani, Że w 
(xalieji znajdają się jeszcze wielkie zapasy 
tego artykuła. Składy właścicieli dóbr 3 
jednak p» większej części wypróżnione, a 
wielkie partje mogą być w ogóle kupowane 
tylko od n?szych spekulantów, którzy mają 
w spichrzach znaczne zapasy. Owies 100 ft. 
wagi placon» chętnie po 2 zł, 50 do 60 i 70 
c. Przy umowach z odstawą w końcu czer- 
wo dawano po 3 zł. 45 do 48 e. Rozmai- 
tych gatunków zboża wywieziono koleją że- 
lazng : około 4.000 cet. do Wiednia, 1.150 
det. do Berna, 945 cet. do Florisdorf, 1 290 
cat. do Berna, 1,301 cet, do Ołomuńca, 1,209 
cet. do Bielska, 887 ret. do Krakowa, 1.443 
cet. do Krakowa, i 1 603 cet. do Mysłowie, 
Kattos»ie i Glrwie. Mazi wywieziono po wig- 
kszej cześni d+ Węgier około 2113cet Milan: 
del spirytusem polepsza się z dniem każdym, 
mianowicie przy umowach z późniejszą od- 
slawa. Wiadro spirytusu 82° płacono loco 
dworace kolei we Lwowie po Il zi. 90 ent. 
do 12 zł. Przesyłki odchodzą tylko ua ra- 
chinek dawnych umów, a z tych zasłaguią 
na wzmiankę : 2030 cet. do Wiednia. 949 c. 
dv Pr'szbiirza, 646 cet. do Berna, 1.305 est. 
du Bielska, 887 cet. do Krak wa i 1 195 cet. 
dv Bvetni. Bydła rzeżnego i opnsowego 
oddinn w ubiegłym tygodniu na stac'ach ko: 
le między Lwowem a Krakowem 3 306 set, 
wojów przeźnaczonych do Lipnika i Floris- 
darf. 


Dają | żądają 

Kurs Iwowski, |g a lwa 

z dnia 30 maja gi. | ct] gl.| ct 
Dukat holenderski . . . 5137] 5 42 
Dukat cesarsxzi . 3 5/39] 5 45 
Moskiewski półimperjał 9)33| 9 44 
Moskiewski rubel srebrny 1|77{ 1 80 
Pruski tałsr knr. . x | 171) 172 
Galic. listy zast. w. a. | Š 72/88} 73 63 
Galie listy zast. m k. f S| 76/53] 77 29 
Galicyj. oblig. indem 'z% 78/42] U 8 
Pożyczka narodowa $ 2| 79:97] 50 68 
Aker kniei żal. gal, = {219 501221 83 


A a 
Kurs wiedeński, „W. a 
z dnia 30 maja. ' gl.et. 


ubiig. długu pxńs. 57, za 100 gl. m. k. | 72 60 
Pożyczka nar. 18545, za 100 gl. m. k. 80 20 
Losy z r, 1360 R "a - 1 96 20 
Akuje banku rarod. za 1000 gl. 785; — 
Akcja Towarzystwa kred, na 200 gl. 194 80 
London 10 funt szterlingów 1114! 10 
Dukaty cesarskie sztaka . , | 5143 
S-ehro za 100 zir, w. a. :113}150 


Przyjechali d. 28. maja. 


Pp. br. Dnnin Jan, z Gięboki. Hr. Wo. 
dzicki K.. z Olejnwa, Tarnowski B.. z Mo- 
skwy. Radziejewski b, z Dzikowie. Koryto- 
wski K. z Tarnopolu. Grocholski 1. z Oser- 
dowa, Szydłowsey Michsł i Mikołaj, z Ma- 
skwy, Mecsery K., z Łańcuta. Tretter H. z 
Eonia. Hr. Ożarowski K, z Lackiego. Bocheń- 
ski J z Głeboczka. Hr, Zamojski S., z Wy- 
socka Hr. Baworowski W., z Strusowa. Mat- 
czyński R., z Pudhajezyk. Ustrzycki W. z 
Czelatycz. Bal F. z Tuligłów, Wenelik J, z 
Budy. Hr. Drohojewski Z., z Krukienie. U- 
drycki A„ z Wielkichmostów. 


"47 1: . 
Wsiechali d. 28. maja 
Pp. Fithażf M., do Tarnopola. Bohdan 

H., do Zadworza. Cielecki A., do Porecnowa, 
Stecki A., do Środopola. Torosiewicz F., do 
Holtoczy, Roiowski K., do Nowegosioła. Hr. 
Tyszkiewicz Z., do Weryni. Bal A, do Sta- 
rejsoli. Hosch E., do Pakienie Hr. Romer 
Z, do Osieka. Tarnowski B, do Kiszenewa. 
Hr. Raj 8$., do Przyborowa. 


AWA LOC TATRY TKWI 


oszukują się dv nabycia tabularnie 

zabespisczone sumy. 502 1—6 

Bhższą wiadomeść udzieli w 
Tarnowie Dr. Adam Morawski. 


PD zc | 
| ud 
| AN A 
I 
KRYSZTALOWY. 
| srodek wypróbowany trwałego i 
„szybkiego na zimnej drodze kitowa- 
fina szkła, PaELony, marmuru, 
alabastra i t. p. id, klejenia papie | 
ru, tektury i drzewa także Dardzo, 
przydztny i Wygodny. 
| Cena flakoniku 40 cat , Z opako- 
| waniem 50 cnt. 
i Dostać wożna w apłecą pod Sre- 
Ju oba ZYG. RUKERA we, 
IE Lwowie, 497 1-0; 
| - = an S 


| 


pa | || 
otrzebty jest LEKARZ HOMEOPATA 
do Sirzclisk, miusteczka połeżouego przy 
gościńcu murowanym w obwodzie Brze- 
żańskim, © Sześć mił ode Lwowa. Pewien 
dochód stały będzie miał zapewniony. 

dycji Geet N, Taczg się zgłosić i kC 


k Narodowej. 


Wydawcy i redaktorowie 


Wody mineralne. 


Nadeszły już do handlu Karola Schubutha 
przy ulicy Krakowskiej ur. 150. świeże wody 
mineralne tak krajowe jakoteż i zagraniczue, 
i są przez całe lato po miernych cenach do 


nabycia. 345 11—12 
Wieś Sielnica 53 


cza i Dynowa, nad Sunem położona, 
jest do Bprzedenia. Bliższą wiadum: ŚĆ 
powziąść można u Wgo Dworskieg 
sdwokata krajowego w Przemyślu lub 
u właściciela ua miejscu. 436 3—3 


4 — 


Smierć pluskwom ! 


Najnowsza, dla ludzi i zwierząt pacierzo 
wych calkiem nieszkodiiwa tynktura. Ten z 
rośłiu krajowych sporządzony i tysiąckrotnie 
doświadczony na;lepszy środek przeciw plu- 
skwom, pchłom, szwabowa, ich młodym i ja- 
jom, kosztuje flaszeczką 20 ct. w.a. u O. T. 
Winklera we Lwowie, miasto rr. 78. 


374 Smierć molom! 12-12 


Ta dla iadzi i zwierząt pacierzowych ceł. 
kiew nieszkodliwa tynktura jest uajlepszym 
środkiem przeciw molom, do przechowania 
wszelkich futer i towarów wełnianych i ba- 
wełnianych. Niesfałszowaną można ją nabyć 
jedynie n O. T. Winkiera we Lwowie, mia- 


————=— nnn nn m w OW, WZ O W EE WZ OWA O A O Z REA 


Tylko i złr. w. a. 


—— m M—>m- LM NAN e WE PAN O | O 


sto ur. 78, Fiaszeczku kosztuje 25 cnt. w. a 


"W obwodzie Żółkiewskim 


powiecie Cieszanowskim, nr»y trakcie Beł- 
zecka-Jarosławszimn jest WIOSKA o 100 
do 120 morgach pola ornego i 20 morgów 
sinnożeci zi nmiarkowaną cenę ao wydzie- 


Sslarczane 


trzy miłe ode 


Kapiele 


w Lubieniu 


rźawienia, (Chcący wynająć mogą się zgło- ł 
sić do Zarządu dóbr Narola, ostatnia po- MB Lwowa. będą 
ezta Belzec. 49t 2—3 | ctsa:te 20. maja 1864. 465 3—3 


ZMIANA LOKALU. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowcą Publiczeość, która przez 24-letni 
przeciąg czasu zawsze mnie swemi łaskawemi względami zaszezycąć raczyła, 
że od daia 29. maja r. b. przeniosłem CUKIERNIĘ moją z placu Kate- 
dralnego do własnego domu w Rynku pod I. 45 obok Handlu Wgo 
Brithla. 

Staraniem mo em najusilniejszem będzie, ażeby wszystkie szczegóły, w skład 
cukierni wchodzące, w najlepszym zawsze były gatunku, dła zadowolnienia 
gości i zamówień tak w miejscu jako też w przesełkach na wieś. 

Pełen błosiej nadziei, że o ile staraniem mojem będzie zadowolnienie 
żądań Laskawej Publiczności, o tyle Taż mnie nadal swemi względami, po- 
mna na moje dawne prace i poświęcenia, swemi względami zaszczycać raczy. 


507 1-3 Tomasz Pasynkowski. 


Tylko í zir. w, a. 


"FTR" TZS ZZ IKE ZETA 
Dnia 1. lipca 1864 


nastąpi ciągnienie gwarantowanej 


POŻYCZKI MIASTA MEDJOLANU 


1$ milionów franków. 
Wyprzedaż tych losów pożyczkowych jest we wszystkich państwach 
prawnie pozwolona. 
~. Glówne wygrane tej pożyczki są nastepujące: 25 po 100.000. fran- 
ków. 10 po 80.600 fr.. 5 po 70.000. 5 po 60.000. 10 po 50-000. 5 
po 45.000. 10 po 5-000. 5 po 4000. 10 pe 3000, 1655 po 1.000, 10 
po 600. 189 po 500 290 po 400. 315 po 300, dalej mniejsze wygrane 
franków 250. 200, 130 100. 60, 50, 49, 48, 47, 46 it. d, każda obli- 
gacja musi najmniej 46 franków otrzymać. 8... 
Rocznie wypada 4 ciągnień, a to: 1. stycznia, 1. kwietnia, 1. lipca i 
1. pażdziernika. 
Los oryginalny do ciągnienia 1. lipca kosztuje 1 złr w. a. 
12 losów oryginalnych , z AMT ś 10 , 
Plany jako też listy ciągnień otrzyma każdy bezpłatnie. 
. Łaskawe zlecenia, gotówką opatrzone, będą najskrupulatniej uskute- 
czniane. 
Proszę się wprost udać listownie do podpisanego 


Jean Schrimpf, 


Banquier in Frankfurt am Main. 


n n 


"© "M "JĘZ J OIL 
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"e *M ‘JEZ J OJAL 


WBD MINER ARW IE 
co tygodnia świeże dostaje 


F. W. KRÓLIKOWSKI 


przy ulicy Szerokiej, pod 1, 804' ,. 


PIERWSZY TRANSPORT 


ŚWIEŻEGO TURNIPSU 


(Stoppelribe) otrzymałem dzisiaj Z ANGLII, i sprze- 
daję po następujących cenach: 


celnar za 60 złr. w. a. 
kad 60 n ” kad 


White Globe Turnips (okrągły) 
Norfolk Turnips (długi) . . . . . 
Skiroings purpletop improved (po- 
| prawny szwedzki) m ni 
| Lwów dnia 20 maja 1864, 


| 485 6—6 KAROL NEUMANN 


| handel nasion, flanc, papieru i zabawek na placu Marjackim. 


azalia SA 
Obwieszczenie. 


W celu wyrobienia i dostawy 129 *, sążni kubicznych kamienia 
do źwirowania dróg z łomu lesienieckiego, najętego przez gminę Lwów od 
klaszt ru pp. Benedyktynek, mianowicie zaś ze znajdującej się tam góry „ra- 
tusz“ zwanej rozpisuje się licytacja na koszt I niebszpieczeństwo kontraktow- 
nego przedsiębiorcy Iejzora Menkes. Ka*den zatem chęć mający wzięcia u- 
działu w tem przeds ębi rstwie, ma wnieść opieczętowaną ofertę z załączeniem 
wądjum 200 złr. w. a. dnia 8. czerwca b. r. najdalej do g;dziny 12. w połu- 
dnie do rąk komisji w Biórze budowniezem tutejszego Magistratu. Warunki 
leytacji mcżna od 6. czerwca b. r. w tem Biórze w godzinach urzędów; ch 
przejrzeć. „Od Magistratu król. miasta. 

Lwów d. 17. maja 1864. 411 3—3 


L. 12.000 


Już 9. i 10. czerwca 


nastąpi ciągnienie przez rząd w, k, Brunszwieko-Lineburgskiego gwżrantową- 
nego wielkiego pieniężnego losowania 

4 miliona 69.500 talarów. spłacone 17 590 wygranemi talarów: 100.000. 

60.000, 40.000 , 20.000, 2 pe 10.000, 8.000 , 6.000, 5.000, 4900, 3.000 


It. d. aż nadól do 12 talarów. , s 
i Do tej tak w wygrana obfitej loterji, można n podpisanego z małą wkład- 
$] ką banknotami eały los za 7 zir., pół losu zaś za $*, Zlr. otrzymsć, któ- | 
f ry zaręrzają” za na|punkinalnieiszą wypłatę wygranych, jakoteż bezzwłoczneprze- Sg 


sełanie list ciągnień urzędowych, poleca się łaskawym względom 482 


Jakób Strauss 


in Frankfurt a. M., hercogl. Braunschweig-Luneburg. Ob?reinnehmer. 


e f 


iedzialni: Jan Dobrzański, W oe 


odpow 


I 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


t 


m w m 


ua 


utrzymuje skład następujących artykułów paryzkich: 


Apteka 


zlom ład ACER oł 


E 


AL Ta 


A. B 


Injection i piguiki Matico przeciw Gonoree 
Syrop chiny z żelazem wzmacniający. 
Fosforan Żelaza w płynie przeciw blednicy. 


Syrop fosforanu wapna na kaszel i słabości piersiowe. 
Syrop 


chrzanowy z Jodem przeciw szkrofułom. 


Sławne pigułki Cauvlpa rozwalniające 


Revałeciere du Barry, uajaowszy środek wzmacniający. 
Oraz poleca najzbawienniejsze pastylki Pate de Nafe d' Arabie n: kaszel, 


LINER å 


(dawniej Lanerego we Lwowie), 


katar, z*flegmienie i sfekcje katarowe — po 60 ct. i 1 zh 
Watę dr. Patitisona na reumatyzm i gościec 


Papier Wlinsi na piersi 


,  Sprowadzając wszystkie artykuły z najpierwszych źródeł » Paryża, aprze- 
daje się zawsze świeże i po cenach najtańszych, Pos;łki uskuteczniają się jak 


najakuratniej. 


ly T 


m) F 
d | m | 
E | E $ 


zaj 


przy uiicy Karola Ludwika pod nr. 185 AJ 
1.000 sztuk Albumów od 65 centów do 10 sir. 


także wielki 


wybór parasolek 


tak zwanych En tout cas i różnych innych, kufry i torby do podróży męzkie i damskie 
prócz tego różue inne do tegoż handlu stósowne artykuły, których przez wielką ilość. niepo! 
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O A o 
7 přes. iberi e 


| | W 


MAJ 


$> 


dobna każdy z osobna wymieniać — i polecają takowe po cenach najtańszych. 505 (1-4) 
2 
WIZY, ę ANETY ANO 
1 
CHEF$.D'GUVRE de TOILETTE! S 
(Najsłynniejsze srodki toaletowe!) i 
j Wzięte w opiekę na dworach cesarskich, królewskich i książęcych, zaszczycone f 
przy wilejami, patentami i medalami! 
Dra Bóringuiera z 
QS | a 3 ți 
SPIRY TUS KORONNY | | 
ACH d ` Orygin, flaszka | 
PETE (Quintessenz d Eau de Cologne | Pźrzg kę | 
asi zie Najdoskonalszego gatunkn nietylko jako nieoszącowane ps- 
chnidło i wodą do mycia, ale także jako znakomity środek lekarski ożywisjący Q i 
i wzmacniający siły żywotne. ; 
Dra Med. BOECHARDTA i$’ 
pa A 
MYDŁO ZIOŁOWE. f e 
do upiększenia i poprawienia płci, wypróbowany środek na wszelkie | I 
nieczystości skórne, używane z wielką korzyścią w kapielach wszela- % 
kiego rodzaju = w opicczętowanych vrygin. paczkach, po 42 kr. = £ 
= E R ; 1 
Dra Béringuiera j 
> r a 1 _ 
Roślinny środek do farbowania włosów. 
(Kompletny w étui z szezotkami i miseczkami, 5 złe. w. 1.) r 
Uznany jako zupełnie Odpowiadający celowi i calkiem nieszkodliwy, 
aby nfarbować trwalo tak zarost głowy i brody jako też i brwi w 
wszelkich możliwych odcieniach Q 
. - t 
Prof. Dra Lindes i 
Rośli 0 fot 
NOSUNNA POMAOA WOSKOWA, 
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wyprdgowangm środkiem do utrzyma- | 
nia rozdziału. = W oryginsinych sztukach po 50 ent.= Į 
K Dra Bóringuiera i 
S OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROSLIN. » 
| X w flakonach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 zir. w. a, A 
AN składający się z najodpowiedniejszych ingredjenecyj roślinnych na u- R 
B trzymanie, wzmocnienie i upiększenie zarostu glowy i brody. jako też I 
w celu ustrzeżenia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry. ł 
Dra Suin de Boutemard 
r 
Pasta do zębów, i 
w 1, i '/, paczkach po 70 i 35 centów. eah t 
Najtańszy i najwygodniejszy i najpewniejszy środek do utrzymania i l 
czyszczenia zębów i dziąseł, — przyczynia się równocześnie do nadsnia dobro- 
czynaej czerstwości całej wkleslości ust. y 
mra . j 
y i 
BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE, ; 
jako środek do codziennego umywania łagodnie działający. może być polecanym ( 
jak najusilniej nawet damom i dzieciom płci najdelikatniejszej. t 
«= Paczka oryginalna 35 cnt. Z / 
Dra Hartunga ARTN 
goCToz \ OLEJEK Z KORY CHINY, W z z 
HARTUNGSĘ7 wywaru najlepszej kory Chiny i olejków woniejących P 
45 ,jua zakonserwowanie i upiekszenie włosów, (po 85 cnt.) iNY 
r Dra Hartunga | 


8 


owski. 


Kętach p 


OEL 


; 


następujące firmy: 
We Lwowie: 


POMADA ZIOŁOWA, 


z pobudzających, pużywnych soków i ingredjencji roślin: 
nych na wznowienie i wzmocnienie porostu włosów, (po 85 cent.) 


5 Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, utwierdzone swemi chwa- 
lebnemi własnościami, sprzedają pod zaręczeniem tożsamości wyłącznie tylko 


I; apteka Zygm. Rukera dawniej Tomanka, J. 
jk. Kleina Wdowa i Gebhardt, Bonifacy Stiller, Fryd. Schu- 
but, apteka A. Berlinera dawniej Laneri, i Piotra Mikolascha. 


jako też: 


w Białej pp. Jó:ef Berger i Leop. Schwanzer, w Brodach p. Ewa Kornfeld, 
p. B. Fadentecht, w Buezaezu pp Lipschitz ip Kodrebski et 
Kercel, w Czerniowcach pv Ig. Schnirch i J. Różański. w Czortkowie p. M. 
Frankel, w Drohobyczy p. J. Rosenheim, w Gorlicach p. W. Rogowski apt., w 
Gródku p. Tomaszewski apt. w Grybowie p. A. Masczyński, w garoeławlu p. 


w Brzeżanac 


Rohm apt., w Kalisza p. 5. Hildebrandt apt., 


. Streya w Kopeczyńcach p. X. Wierzetowski apt, w Krakowie 
p. J. Bartl, w Łlsku p. R. Barański apt., w Manasterzyskacb p. J. Lipsehńtz, 
w MysSienicach p. F. Stanisz, w Nowym Sączu p. Ign. Garan, w Nowy 
p. K. Lur, w Przemyślu p. E. Machałski, w Przemyślanach p. St. Miedlicki, w 
Przeworsku p. F. Switalski apt. w Radowcach p. K. Teichmann. w Rzeszo- 
wie p. ly. Schsiter i Spółka, w Sadngórze p. A. St. Burse, w Sanoka p. J. Zare- 
wicz, w Samborze p. J. Rosenheim, w Sędziszowie p. J. Kownacki, w Skalacie 
p. W. Dietz, w Sokalu p. A. W. Grot, w Stanisławowie p. F. Stecher apt, 
dawniej Tomanek, w Tarnowie p. J. Jahn, w Tarnopolu p. M. Śliwka, w Turee 
p A. Czyrniańsk, w Wadowicach p. F. Foltin, W Zaleszczykach p. J. Ko- 
=H drębski, w Złoezowie p. A. Gottwald, w Żółkwi p. R. Barbag, w Żurawnie 
ję; W. Postępski. 


w Kołomyi p. 5. Hermann, w 


m-Targu 
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